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Sfaboić francuskiego nanamentaryzmu.
Upadek rządu Brianda przyszedł Francji 

bardzo nie w  porę. Kie tylko dlatego, 
ie  osłabił znaczenie delegacji francuskiej 
w Genewie, ale także i dlatego, że sckudzi 
się z zupełną indolencją parlamentu, który 
dziś mniej, niż kiedykolwiek, jest zdolnym 
do stworzenia prawdziwie parlamentarnego, 
opartego o większość Izby, rządu.

Przyczstóy tej indolencji francuskiego 
Parlamentu szukać trzeba w  fakcie, że 
Ffancja właściwie stronnictw w znaczeniu 
ogólnie przyjąłem nie posiada Jeżeli bo­
giem pojęcie „stronnictwa politycznego" 
!vymaga dwóch przedewszystkiem składni­
ków: programu i organizacji, to większość 
„stronnictw"" francuskich reprezentowanych 
^  Izbie stronnictwami w ścisłem tego słowa 
'znaczeniu nie jest. Jedynem stronnictwem 
feaucuskiem o wyraźnej fizjognomji „i pew- 
npj (nie naąfw fćzajnej zresztą) dyscyplinie 
partyjnej jest „P . S, U. S. F u l- 6 ."  (Partja 
Socjalistyczna Zjednoczoną, Sekcja Fran­
cuska Międzynarodówki Robotniczej), roz­
porządzająca w Izbie 98 mandatami. Ma 
swój rewolucyjny —  jak1 to stale podkre. 
sla Program socjalistyczny i dobrze prze­
prowadzki ą organizację; każdy jej kon­
gres jest kongresem delegatów, jak być po­
winno, a nie zebraniem mniej lub więcej 
poHyką^ partji zainteresowanych członków.

Nje jest zaś „stronnictwem politycznem" 
W  ̂ścisłem znaczeniu tego wyrazu najbat- 
dziej w polityce Francji wpływowa „partja 
radykalna i radykalno-socjalistycziia". Pro­
gram państwowy zastępuję jej liberalny 
antykatolicki światopogląd. który szcze­
gólnie w okresie 1899— 1905 że szczególną 
siłą, podkreślała, —  organizację zaś —  „iaa- 
fe‘ i \delkic1 kongresy zbierane co  nowi en 
cza.s .nie tyle dla omówienia, aktualnych za­
gadnień państwa, tle raczej .dla dania przy­
wódcom możności wygłoszenia długich, sze­
roko potem reklamowanych przemówień. 
Ma, jednak ta partja niewątpliwie swój przy- 
na-jmniej kierunek społeczno-gospodarczy, 
osh już nie ma programu. A  jest nim ochro­

na di'ob:dornieszcząĄstwa i —  częściowo —- 
Włość ja ństwa.
_ Zupełnie natomiast na miano stronni­

ctwa nie zasługu ie dawniejszy „B lok naro­
dow y", albo „Unia repuhlikańsko-demo- 
kratyczną'1, stanowiąc®. włąi?ćlwą prawicę, 
^m ajaca  w  Izbie 104 posłów. Składa się na 
hm kilka grup: MaginotA, Poincaró‘go, Mil- 
Arar’d<a, Castelnau‘a, Taittingeria i in. 
Skromnie też nazywa się _„U nją", a nie 
t,'Partia".

Resztę „stronnictw" parlamentarnych 
stanowią mniejsze ugrupowania, siedzące 
w  Izbie między radykałami a Blokiem naro­
dowym, liczące po 20, 80, 40' deputowa­
nych, bez programu, bez organizacji, oscy 
lujące między lewicą i prawicą. Rolę spoidła 
w tych klubach odgrywają wybitne zresztą 
indywidualności byłych lub przyszłych mi- 
nistiów, t. zw. „ministrables", jak Briand, 
L mclieur i in.

Dopiero w  ostatnich miesiącach tworzy 
się na ławach centrowych interesujący za­
wiązek stronnictwa, który z czasem mógłby 
stworzyć silny, skrystalizowany obóz poli­
tyczny Jest to „klub dem okratyczny", li­
czący 14 posłów, po największej części Al­
zatczyków, —  Idab ckiześdjuńsko demo- 
kratyczuy, mający oparcie o chrześcijański 
syndylralizm robotniczy i urzędniczy, silny 
szczególnie w prowincjach odzyskanych. Ha 
czele klubu stoi dep. Zirnhęld, prezes chrze­
ścijańskich syndykatów znanych pod na­
zwą: „C . F. T. C.“ .

W  tych warunkaicłi dezercje i niesubor­
dynacje są na porządku dziennym i nikt 
się im też zbytnio nie dziwi. „L ibertó" prze­
cież' jest hasłem wybitnie .ranouskiem, 
ą indywidualizm charakterystyczną cechą 
narodu francuskiego. "W swojej broszurze 
„Erplication de notre temps" pokpiwa so­
bie z niego dyrektor „Figara", L. Rómier: 

,,Gdy się zejdzie ■>— pt»ze — dwóch 
Niemców, to tworzą ja im  „Varein“ , “  
dwóch Belgów Grganizu jo pochód lub ban- 
-dot, —  pięciu Anglików zakłada kim*, “ f 
dziesięciu Włochów robi sprzysiężeuie, 
Łbierzcie ty siące Francuzów, to po kdku 
minutach entuzjazmu albo nudy będą mieli 
jedno tylko życzenie: wrócić czemprędzej 
do swąjęjj... pantofli".
T o  nam tfómaczy mnuguść ugrupowań 

w izbie deputowanych - teli walki wzajem­
ne. A le zarazem i —  niezdolność do w yło­
nienia trwałej i silnej większości. W  Anglii 
mówi się, że „parlament wszystko może, 
prócz dwóon rzeczy: zmiany kobiety w męż­
czyznę; ł naodwrót", co  nieźle świadczy 
o cprawniości londyńskiego parlamentu. 
Francuski zaś pogląd oddaje najlepiej to, 
co z okazji upadku Brianda pisał jeden 
z paryskich dzienników: „Izba francuska 
fest wszystkiem: Trybunałem dla renabili- 
tacji, katedrą profesorską lub trybuną, dla 
agitacji, tylko nie —  parlamentem, którego 
pierwszym obowiązkiem iest damie krajowi 
rządu silnego i trwałego".

W, Z.

Czasy hnj^ewne - - muslffiy być gotowi.
UASŁC AKTUALNE I DLA NAS.

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Precle" donosi 
t  Rzymu: Wczoraj po krótkiej dyskusji senat 
przyjął nowelę wojskową. Pod koniec dysku­
sji zabrał głos Mussolini i zakończył mowę sło­
wami: „Czasy są niepewne, musimy być uzbro- 
jem 1 gotowi". W ciągu dyskusji wskazał gen. 
Gadania na słowa Fryderyka II.: ^Polityka
zagraniczna bez armji, to koncert bez instru­
mentów".
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Sojki śląskiego.

Gabinet francuski utworzony.
-'iryz. (PAT.) O godzinie 1.45 w mocy ga- 

Ińnet był już ostatecznie utworzony. Skład je- 
40 jest następujący:

Briand prezydjwn I sprawy zagraniczne, 
Sprawy wewnętrzne Malwy, sprawiedliwość La- 
val, finanse Raul Peret, Pa!nleve wojna, Jerzy 
Łęygnea marynarka, Daniel Vincent handel, 
Monzje roboty publiczne, Lamorreux oświata, 
Hurand rolnictwo, Porigr kolonję, Jourdahl 
renty, Durafour praca.

Polsekjetarjaty etanu zostaną obsadzone 
dziś rano. Wymieniamy fest Fallieres jako pod­
sekretarz stanu w ministerstwie finansów, Rou- 
•tan marynarki handlowej.

O godz. 2 Briand przedstawił prezydentowi 
łloumergue swoich współp acowników, Dekret 
Dcriiinacyiny zostanie urzędowo ogłoszony 

dniu dzisiejszym Briand udaje się do Ge- 
Hewy wieczorem, a najpóźniej jurro rano. No- 

rząd przedstawi się Izbie nrawlopodobttłe
J4 fi. m

Purvź (AW.) Nowy gabinet Brianda ucho­
dzi za gabinet koncentracyjny stronnictw lewi­
cowych, sfoimułowany dość szybko ze Względu 
»a obrady genewskie, oraz sprawę rekonstruk- 
ofl Rady Ligi Narodów. Niewiadomo jeszcze 
^pełnie, jaki obrót weźmie spiawa niedoborów 
Winietowych. Przypuszczają, ogólnie, ie  nowy 
toimstc# skarbu Peret nie zechce bronić proje­
któw finansowych ministra Doumeria ale bę­
dzie zmuszony dom?gać się również nowych 
Podatków, co wywołuje opozycję na lewicy.

Dziewiąty gabinet Brianda niewiele różni 
Mę od swego poprzednika, opiera się głównie

o grupy środka, ale ma w swym składzie kilku 
umiarkowanych radykałów, jak Malvy i Mon- 
zie. Nowymi wybitnymi członkami rządu są: 
Raul Peiet, b. prezydent Izby, który objął te­
raz po ministrze Doumerze tekę finansów; 
Malvy, który za działanie na korzyść Niemiec, 
byl za rządów p. Clemenceau skazany przez 
senat na wygnanie i który wraca teraz do min. 
spr. wewn., oraz Leygues, minister marynarki, 
który w r. 1921 stał przez kilka miesięcy na 
czele rządu. Dotychczasowy referent ustaw 
podatkowych, Odrzuconych częściowo przez 
Izbę, p. Lamoureuz, objął tekę oś maty

Powołanie Pereta na ministra finansów 
świadczy, że rząd p. Brianda pójdzie w poli­
tyce skarbowej po Iinji umiarkowanej. Nie 
uzyska zatem poparcia socjalistów dla swy ch 
projektów finansowych. W  polityce zagrani­
cznej rządu nie będzie żadnej zmiany.

Być może. że nowy minister skarbu, cie­
szący się —  jako dawny prezydent Izby — 
dużą popularnością w kołach deputowanych, 
przeprowadzi łatwiej w Izbie ustawy podatko­
we, niż jego poprzednik, stary senator Dou 
mer.

Jest rzeczą znamienną, że co kilka miesię­
cy ma Francja innego ministra skarbu! Tak 
było i w Polsce do niedawna. P. Louchour 
oświadczył ironicznie, że stworzy wkrótce 
stowarzyszenie byłych ministrów skarbu.. 
W ciągu 8 lat zużyła Francja wszystkie swe 
wielkie autorytety skarbowe. —  Tak samo, 
jak i Polską...

Katowice. (PAT.). Na wczorajśzem posiedze­
niu sejmu śląskiego marszałek Wolny podał do 
wiadomości, że poseł Mokiry m ek ł się mandatu. 
Następnie poseł S^c^epanik (Koło niem.) oś­
wiadczył, że przemówienie jego na ostatoiem 
posiedzeniu sejiut nie n£aY. celu agitacji 
i niema służyć propagandzie niemieckiej na te­
renie iniędzynaroac „  ̂m Ligi Narodów. W dal 
szym ciągu posiedzenia, odesłano do komisji 
socjalnej 1 prawniczej wniosek Rady woje­

wódzkiej w sprawie projektu ustawy o fundu­
szu zasiłkowym, a do konrsji socjalnej i budże­
towej odesłano wniosek klubu Chrzęść. Dem. 
w sprawie zaopatrzę ha osób, k tó t  nie będąc 
powstańcami, pracow Ly nad przyłączeniem 
Górnego Śląska do Polski 1 dlatego, ie  są naro­
dowości pettsbiej, doznały z pobudek czysto 
polityczni ck uszkoozea zurowia 1 okaleczenia. 
Wniosek komisji socjalnej w łpiawie umów 
między zakładem pepoyjnym we Lwowie a obe­
cną uoezpieczalnią Krajowią w I oznaniu z je­
dnej strony 1 zakładem abe/.picva.enlow, a  ra 
cewników umyslow/ch w F.ółewstJej Hucie 
z drugiej strony, przyjęto. Na tern posiedzenie

-duo-

I
Warszawa. (Telei wł.). Komisja, budżetowa 

przystąpiła do jzezegółowej dyskusji nad bud­
żetem muiisteistwa spraw wewnętrznych. Naj-
kapitalniejszyn momenitem było kreślenie z e- 
tatu policji politycznej kwoty 3 mJj. zł. Skre­
ślenie tej pozycji wywołało w kołach politycz­
nych mniemanie, jakoby był to kroi. przeciw 
ministrowi Raczidewieżowi. Przedstawiciele le­
wicy na posifciłzonin wieczornem oświadczyli 
że tak sprawy nie należy oceniać. Zwraca srę 
ona przeciw policji politycznej, a nie przeciw 
ministrowi.

Skraw y emigracyjne.
Warozawa. (Telef. wł.) Urząd emigracyjny 

komunikuje, że władze polskie wydają paszpor­
ty tylko w takich ilościach, na jakie jest za­
potrzebowanie w rbam-ć'’’--. Warunki płacy 
i pracy robotników polskich w Niemczech pą 
na zasadzie umowy takie, jak robotników nie­
mieckich.

  ano-— —-

Walne iBrom adzenie ń c io n a rju s zy  3.  P.
Warsz-awa. (Telef. wł.) We środę odbyło się 

gromadzenie akcjonariuszy Baraku Polskiego. 
Przewodniczył p. Karpiński. W  oświadczeniu 
stwierdiził, że przyczynam i. Ltdre zachwiały 
złotym, jest długoTwi ła bśern«cść bilansu han­
dlowego,' jak również »ta’y  niedobór budżetu 
Państwowego, p»ikrywan̂  7 i czności no- 
wemi emisjami pieniędzy skarbowych, które 
unicestwiają driaialnoA i Interwencją Banku 
noiskiego na rynku walutowym. Walne zgro- 
mad zenie uchwal!ło dywidendę w wys okości 
11 procent. Dokonano wyborów do Rady Ban­
ku i do komisji, rewizyjn(3.l do której weszli 
ci sami, którzy zostali w losowani,

   — i j o 1 — ‘
DOLAR W WARSZAWIE.

Warszawa. (Telef. wi) Dolar 7.60. Kurs 
mało zmienny. Obieg ogólny około 206-080 doi.,* 
w tern 6000 dolarów W gotówce. W  obrotach 
międzybankowych w prywatnych 7^5
do 7.88.

Warszawa. (Telef. wł.) Prezes głównego 
urzędu likwidacyjnego, Karinicid, objął we 
środę urzędowanie,

Szybkie załatwienie przesilenia francuskie­
go przyspieszy bieg rokowań w  h  mewie, któ­
ro od 2 dni nie ruszają z miejsca. P. Briand 
iest dyplomatą zręcznym i pomysłowym, cie­
szy się sympatją Polski i zaufaniem Niemiec. 
Jutro zatem łnb pojutrze rozstrzygnie m  wal­
ka o stałe miejsce w Radzie Ligi,

>- ... fiOn ■

Premier SkriyńsKi o postulatach Polski.
Stałe miejsce w Radzie Ligi miel-śmy przyrzeczone odda rana, —  Nieuzasadniona opozycja 
Niemiec. — Klucz ao rozwiązania sytuacji w rękach tych mocarstw, które podpisały traktat

Ict-rmeński.

.Wiedeń, (PAT.) „Neue Fr. Preese" zamiesz­
cza wywiad swojego korespondenta genewskie­
go z min. Skrzyńskim. Min. Skrzyński oświad­
czył:

Przyrzeczenie dane Niemcom w Locarno, 
nie oznacza bynajmuiej, by związ? w sobie 
rące odnośnie do Innych państw. Nie widział­
bym żadnego naruszeni? umów locarneńskich, 
gdyby oprócz Niemiec także i Polska otrzy­
mała stałe miejsce w Radzie Ligi. Polska do­
maga się tego od szeregu lat i zawsze jej to 
przyrzekano, powiadano nam jednau, że na ra­
zie nie może być Rada Ligi przekształconą i że 
winniśmy czekać do czasu przyjęcia Niemiec, 
gdyż wtedy nadarzy się okazja do reorganizacji 
Rady Z tego powodu eądzę, że nade»zła chwila, 
kiedy długoletnie nasze żądanie może być speł­
nione. Nie żądamy przyjęcia do Rady, ażeby 
wystąpić przeciw Niemcom. Jesteśmy przeci­
wnie zdania, że Liga jest na to, ażeby wypo­

wiedzieć się swobodnie i porozumieć
Anglja stara się działać w +ym kierunku* 

by rozwiązanie trudności nie nastąpiło w spo­
sób, któryby wywołał w Niemczech wrażerne 
stanowiska nieżyczliwego. Francja przyrzekła 
nam, że wystąpi napewno z żądaniem przyzna­
nia Polsce stałego mięjsca. Nie jest naszern za­
daniem szukanie rozwiązania tych trudności. 
Niechaj rozwiązanie znajdą przedstawiciele 
państw, które podpisały traktat locaineńskŁ 
Na razie mogę powiedzieć co do pogłoski, roz­
szerzanej w Genewie, jakoby Polska w razie 
niespełnienia jej żądania, miała wystąpić z Li­
gi Narodów, ie  jest nieprawdziwą, o Ife wchodzi 
w rachunę moja opoba. Ja nie będę proklamo­
wał wystąpienia Polski z Ligi Narodów, muszę 
jolnak oczekiwać, że kiedy powrócę do domu* 
nie uzyskawszy spełnienia żądania polskiego* 
gabinet mój bidzie obalony.

Sytuacji w Genewin dotąd niewyjaśniona.
o-dyn. (ÓW.) prasa podaje, iż przedsta­

wiciele Dominjów brytyjskich W rósmowie 
s Chamberlainem wypowiedzieli się zgodnie 
przeciw dopuszczeniu do Rady Ltgl na obecnej 
sesji ogólnej innych pańutw poza Niemcami; 
Genewski korespondent „Daily News" pisze, 
14 w Genewie umacnia się zapatrywanie, Łe 
tylko Niemcy oLzymają stałe miejsce w Radzie 
Ligi, reszta zas tpraw przekizana zostaoL se 
sji jesiennej. Zapatrywanie takie wzrasta wpra­
wdzie powoli, ale siaie, tem bardziej, że zde­
cydowane stanowisk" Szwecji popW.i szereg 
mniejszych państw europejskich. „Westminstcr 
Gazette" sądzi, iż sytuacja jest bardzo poważne 
I na razie niema żadnych widoków na pomyślne 
jej rozwązanie. .Daily Chronicie" donosi, lż 
w rozmowach wriępnycfi państwa zachodnie 
wywarły silny nacisk na Niemcy, by jmieniiy 
swoje stanowisko. . Jedynie Belgja. -nie brała 
udziału w tej akcji. Niemcom pośrednio flanc 
do zrozumienia, iż jeżeli nie zmodyfikują swycb 
warunków, jedno z państw stanowczo sprzeciwi 
się przyjęciu icb do Rady Ligi. „Dailv Telegra" 
podkreśla poruszenie i niezadowolenie, jakie 
daje się zauważyć między państwami, które nie 
są reprezentowane w Radzie Ligi. Szereg spraw 
należących do ogólnego zgromadzenia (L‘ gi i jej 
Rady, poruszany jest bezpośrednio między po- 
s zez ogól nem i oaństwami, co ze względu na od­
powiednie postanowienia statutu Ligi jest nie­
dopuszczalne.

Sprawa przyjęcia Hiemies do Ligi.
Genewa. (AW) Onegdaj po południu otwarte 

zostało publiczne posiedzenie komisji dla przy­
jęcia Nietntec. Otwarcia posiedzenia dokonał 
przewodniczący, Atrsien Chamberlain. Tuż 
przed posiedzeniem odoylo się krótkie posie­
dzenie członków komisji przy drzwiach zam­
kniętych Na posiedzeniu publicznem wybrana 
wiceprzewodniczącym komisji posła holender­
skiego w Pmyżu, I aud°Tia. Zgodnie z propo­

zycją Uhamborłaina, podanie Niemiec o przyję­
cie dc Ligi Narodów zfterałc przekazane pod­
komisji, złożonej % 11 członków, według zwy. 
ćzaju, jaki byj przyjęty w czasie rozpatrywa­
nia’ pOdar innych państw o przyjęcie flo Rady. 
Ligi Narodów. Podkomisja dla przyjęcia Nie­
miec zebrała się bezpośrednio potom na pierw­
sze posiedzenie. Na posiedzeniu tem, o cha­
rakterze tajnym, wybrane na przewodniczące­
go Brianda, a ns. jego zastępcę L&udona. Na’ 
razie jeszcze niewiadomo, kiedy odbędzie się 
następne posiedzenie tej podkomisji. Niewia­
domo również, czy już na następna posiedzenie 
zostań:, zaproszeni pnoadstawrcuele Niemiec, 
W związku z posiedzenSem podkomisji do przv- ■ 
jęcia Niemiec, Chamberlain Udał się do ho­
telu „Motropol", gdzie odbył konfer rncję 
z Luthert m i Stresemanntm.

Genewa, (PAT.) Onegdaj zebrała się na na* 
■adę podkomisja komisji politycznej Zgroma­

dzenia Ligi, mająca zająó się sprawę przyję­
cia Niemiec dc Lig". Podkomisja składa się 
z przedstawicieli nastęnujących państw: Wiel­
kiej Brytanji, Francji, Włoch, Japonji, Belgji, 
Nojwegji, Irlandji, Knby Holandji, Jugosławji 
i Grecji. Prace tej podkomisji zostały chwi­
lowe odroczona, prawdopodobnie do czasu po­
wrotu Brianda do Gemowy.

Miernej odrzucają v̂ sze!k̂  kompromis.
Wiediń. (PAT) „N, Fr. Presse" donosi 

z Genewy z kół niemieckich że Chamberlain 
u siło wal wszystkimi środkami presji wpłynąć 
na niemieckich mężów stanu, wysiłki jego je- 
dnakŹ3 były bezskuteczne. Niemcy odrzucają 
nadal w*u?elki kompromis.

Odwer.jg pigiiaroego ZproRiadzem^ L
Genewa. (PAT.) Na wniosek Chamberlaina 

postanowiono nie zwoływać plenarnego zgroma­
dzenia Ligi Narodów przed upływem dwóch da 
trzech dni.

In tsyp  litewska spaliła na panewce,
Genewa. (PAT) Incydent granięizny polsko- 

Mtewslri znalazł wczoraj swój epilog w Radzie.
Prezes Rady wystosował pismo do delegatów 
polskiego i litewskiego, zawiadamiając ieh
o powziętem stanowisku. Dążenie Litwy prze- „ v^ .. . . .
niesienia Sprawy na teren Pady Ligi Narodów I w Radzie o postępowań u i y. 
do-znało zupełnego niepowodzenia. Wobec sta-f

nowMta Polski, intryga litewska, zdążając* 
do zaszkodzenia naszej kandydatura 9 do Rady 
Ligi, zupełnie się nie udała. Wszystkie inspi. 
rowaue p-jez Litwę wiadomości pozostały bez 
.-pływu, wyv»M ąc |edyidj njfian££ opinje

Z  O S T A T N IEJ CHW ILI.
Warszawa. (Telef. wł.). Ministerstwo skar­

bu opracowuje projekt zupełnego skoncentro­
wania fxrzy ministerstwie agend emerytalnych 
dla wszystkich urzędników, przez utworzenie 
osobnego funduszu emerytalnego, jako jedno­
stki gospodarczej.

Warsz-awa. (Telef. wł.). Minister skarbu 
wniesie do izby prePminarz budżetu tylko na 
kw!®cień r. 1926. a nie na cały kwart:’ :

Warszawa. (Teief. wł.) Prezydent R?' Czy- 
pospolitej podpisał nominację posła ̂  Artura 
Hausneaa na wiceministra robóf publicznych.

Londyn. (PAT.) (\VBK.) Konferencja zwo­
łana przez międzynarodowy związek zawodo< 
wy oraz przez międzynarodówkę socjalistycz­
ną, obradować będzie w Londynie od 18 do 21 
maja. Na konferencji tej reprezentowane będą 
wszystkie wielkie państwa, z wyjątkiem Rosji 
sowieckiej. Konferencji przewodniczyć będzifl 
Thomas, Głównym przedmiotem obrad beazR 
kwestja praw politycznych rasy kolorowej 
oraz obecny ruch emigracyjny z Włoch i Pol> 
skł do Francji.
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O unji i prawosławiu na Polesiu w dobie obecnej.
(Prawosławni n» Polesia potomkami unitów. — „Poleski konsystorz •wawostawny**. —  Stosunek 

Konsysirrzy do duchowteństr; a wiejikiego. —  Nieb**zplecz Pastwa dla rządu).

Z  kół duchowieństwu parawosłan aego nade­
słano nam poniżej zamieszczony artykuł. ilu­
strujący dosa&uie niezdrowe stosunki, panujące 
w Cerkwi piawosławej i wskazujący poważne 
hióbezpśeczeistwa dla państwa, wynikające 
z tego stanu. Ponieważ autor zastrzegł sobie 
incognito, dlatego artykuł ukazuje się bez pod­
pisu. (Red.).

Prawosławie - rosyjskie na Polesiu jest zja­
wiskiem narzueonun i nie ma mocnego opar­
cia wśród ludu. Umocniło się ono tn tylko, ze­
wnętrznie dzięki podtrzymywaniom i zmuszaniu 
władz rosyjskich', w duszy swej Polesiucy pa­
miętają jeszcze, te byli unitami. Przykładów 
i dowodów można przytoczyć sporo.

Dotychczas żyją jeszcze starcy, którzy od­
mawiają pacierz po polsku, w wielu miejscach 
czczą pamięć męczennika. Jdza.fa.ta, a dzień 
Bożego Ciała obchodzą wszędzie. Chrzest dzieci 
odbywa się prze-/, polewanie, a. nie przez zanu­
rzanie; pomimo surowych nakazów episkopatu, 
aby chrzcić przez zanurzanie, lud nie chciał 
się zgodzić na chrzest kąpielowy I kapłani mu­
sieli ustąpić.

Większość kapłanów —  to dzieci i wnuki 
unitów, i oamiętają jeszcze, jak w 1880 latach 
wśród większości rodzin kapłańskich rozmawia­
no po polsku. W archiwach cerkiewnych' prze­
chowuje się wiele ksiąg liturgicznych unickich 
i rozporządzeń konsystorskich, które nakazy­
wały duchowieństwu używani 3 języka polskie­
go w stosunku do parafjan i w tyeiu prywata 
nem, a to takie niedawne czasy, bo 1880 
lata!

Pomimo wszelkich usfiowań, przywiązania 
ludu do unji nie mogły wyniszczyć ani kary 
rządu, ani przekonywania duchowieństwa, hoj­
nie wynagradzanego przez rząd. Naturalnie, 
skoro tylko została ogłoszona wolność wyzna­
nia, lud powrócił dc wiary ojców, albowiem 
prawosławie nie było dlań tak bliskie, przeci­
wnie, było mu obce.

Ukazał się ua Polesiu pierwszy kajdan uni- 
uk: St. Różycki w Torokanach i lud nie tylko 
t pobliskich wiosek, ale nawet z dalekich oko­
lic pociągnął do niego. Wiele parafij wysłało 
do niego delegatów, by się dowiedzieli, jak on 
odprawia, niemało duchownych zawiazaio z nim 
korespondencję. Często zapraszano go do sie­
bie 1 proszono o wypowiedzenie całej prawdy
0 unji.

To wyraźny dowód, ie  prawosławie bvło 
iyłko zjawiskiem sztuczuem, lud szuka jedności 
religijnej z Kościołem katolickim, jak to było 
w niezbyt odległych czasach. Lud żąda od unji 
tylko jednej rzeczy, t. j. aby strona obrzędowa
1 język Iiturgji pozostały dotychczasowe, a lęka 
się latynizacji obrządku.

W  his torf unji był jeden Wad, który przy­
ślę do je j upadku, a mianowicie: przy­

mus wprowadzenia łacińskich obrządków, 1 te­
raz lud lęka się, ze zrobią go ,Jacinnikiem“ , 
Do spraw wiary lud nie okazuje zainteresowa­
nia, jest nawet obojętny, krytykuje nawet 
swych pasterzy, gdy cl dowodzą wyższości 
s rej wiary i potępiają inne obrządki Dotych­
czas wielu prawosławnych odmawia symbol 
Wiary tak: i w Ducta świętego, który o l  Ojca 
i Fym  pochodzi-, k j. uznaje FiHoąue, eo zwy­
kle bywa uważane za główną przeszkodę do 
połączenia Kościołów.

Należącymi do Cerkwi prawosławnej w Pol­
sce są ci, co osiedlili się tu za dawnych rządów 
carskich i emigranci z Rosji, ale nie ludność 
miejscowa. Gdyby Cerkiew prawosławna nie 
była podtrzymywana przez rząd, w krótkim 
czasie by się rozleciała.

Rosyjska prawosławne Cerkiew * w Polsce 
jest utrzymywana tylko przez wyższe władze 
duchowne, t. j. biskupów, członków konsysto- 
rzy, dziekanów, jak również przez dawnych 
ń.tkffl.0 rosyjskich ludzi, którzy ujęli mocno 
w swe ręce zarząd sprawami duchownemi i usi­
łują zachować w Rzeczypospolitej Polskiej „Za­
rżą 1 rosyjskiej prawosławnej re% ji“  ze wszyst- 
hieini jego dawnemi porządkamh Sic! Dowodów 
prawdziwości tego nie potrzeba sziukać daleko. 
Weźmy np. poleski duchowny konsystorz. —  
Oprócz szyldu „Poleski konsystorz prawosła­
w n y n i c  nie przypomina, że tu iest Polska. 
Przeciwnie, tu rosyjski duch, tu pachnie Ro­
sją i  to Rosją dawną, zaborczą. Tu nie usły­
szycie ani jednego słowa polskiego, nie zoba­
czycie ani ;ednego wiersza napisanego po pol­
sku a przecież ten konsystorz otrzymuje ud 
rządu pclskiFgo utrzymanie!

Ale w tern niema ric dziwnego, wystarczy 
wyliczyć nazwiska stołoaaczahaików: Kiryłow, 
Kontwałow, Kowalew, Kalinin, Nikołajew, Gu- 
barew, aby mieć pojęcie, jaki ta świat. Był 
jeden stołonaczalnik, syn rnily, DrużyłowsM, 
ile  ten mącił harmonję i dlatego usunięto gr 
a’ n a . miejsce jog"' wzięto istiuuo rosyj­
skiego.

Wszyscy ci. urzędnicy —  t<o potomkowie 
działaczy rosyjskich, ws zyscy dzisiaj po cichu 
prowadzą robotę ojców swoich, pracują nad 
dzirłem rosyjskiem, zachowują ideał „Jedynej 
"Niepodzielnej", aby on nie zaginął do czasu 
1 owrota dawnej zaborczej władzy. Ma się ro­
zumieć, sprawa religji nie może być oddzielona 
Cd polityki w konsystorzu, a stąd przecież idą 
do wiejskiego duchowieństwa wskazania w tym 
samym duchu.

Al duchowieństwo wiejskie jednego tylko 
pragnie, t. j. aby go niedręczono i. nie uciska­
no moralnie i materialnie ze strony władz du­
chownych, aby te nie czyniły zeń narzędzia 
swej polityki.

fJcisk materjalny duchowieństwa ujawda 
się w tem, źe cerkwie i proboszczowie są obło­
żeni przez konsystorze podatkami bardzo wleł- 
kiemi, od 30—70 zł. miesięcznie nd parafji na

utrzymanie władzy diecezji, Inej, A  ucisk mo­
ralny jest jeszcze gorszy, gdyż według usta­
nia nie tylko konsystorz, ale i dziekani i sto- 
łonaczalnicy przeizueają duchownych ra  gor­
sze stanowiska. A co gorsze, że za niezapłace­
nie podatku karzą przeniesieniem na gorsze 
stanowisko, a nawet zakazują sprawowania 
obowiązków religijnych. Jest to oburzająca 
swawola. Duchowieństwo nie wie nawet, do­
kąd idą te ogromne sumy, ono w e, że rząd 
wypłaca pensje na 'trzymanie biskupów i kon- 
systnrzy, a więc biorą oni podwójną pensję!

Nic dziwnego, że członkowie kocsyslorza 
w ostatnich dwu latach nabyli sobie domy, 
a stołonaczalrłcy — kawały ziemi.

Skąd zaś duchowieństwu ma brać nieniądie 
i na swoje utrzymanie i na nienasycony kon­
systorz, jak nie z ludu i bierze ono z r?v go 
zbyt dużo, skąd szerzą się sekty, a. ludzie dzi­
czeją pod względem religijnym, są np. parafje, 
gdzie nieprawnych pożyć liczyć można na setki, 
a pogrzeby iez duchowieństwa weszły w zwy­
czaj. Wpływ duchowieństwa na lud maleje 
i jeśli prawosławie jest jeszcze mocne, to nie 
w znaczen u religijnem, ale tylko w znrezeniu 
polityczjietu. Duchowieństwo wiejskie uniewin- 
nu się z racjj poborów wielkich i mówi, że nie 
ono jest wirne, ale rząd, który nie daje utrzy­
mania na Cerkiew prawosławną. W  tem można 
wMzieć wielkie niebezpieczeństwo dla rządu. 
W celu odciągnięcia ludu od sekciarstwa i u- 
chronienia go od zdziczenia całkowitego, ko­
nieczne1- 1 jest, zwrócić uwagę -rządowi na „Za­
rząd (WWomstwd) rosyjskiej prawosławnej re- 
15gji“  w PoLce, aby nie wierzył temu, eo piszą 
w memoriałach metr. Dionizy i seki. Synodu 
Gołubowskj i inni istiuno rosyjscy ludzie. Trze­
ba wierzyć duchowieństwu wiejskiemu, lecz 
ono obecnie niema głosu i pozbawione jest pra­
wa wypowiedzenia szczerze, co czuje, albowiem 
prawosławni biskupi i ich konsystorza »ą. „ss- 
modierżawne11 1 ostro mszczą się za odsłonięcie 
ich nieczystych spraw, jak to widzimy na przy­
kładzie konsystoizu poleskiego. Czas odsłonić 
oblicze tych', którzy noszą maskę lojalności, 
a po cicha uprawiają „swoją rosyjską sprawę**,

Jakie będą pabory erzwtee
według nowych projektów rządów ch.

Z _:ół poselskich Ch. D. piszą nam:
„Do informacji w „Głosie Narodu** z 8 mar- 

ca o przygc towywanyeh przez min. skarbu 
projektach ustawy uposażeniowej i emerytal­
nej dodać, trzeba, żo projekty te będą tylko 
dalsza nowelizacją ustawy z 22 grudnia 1925 
o zapewnieniu środków równowagi budżeto­
wej. Osobnej ustawy rząd nie wniesie^ gdyż 
wątpi, czy udałoby się skasować dotychcza 
sewe przywileje poszczegółnych grup (nauczy­
cieli, wojskowych, sędziów) i "robić na wy­
datkach osobowych jakiekolwiek oszczędności. 
Dotychczasowe obniżenie poborów od 4— 6% 
dało w administracji 3 miljo iy, a w kolejni­
ctwie 1,600.1100 zł. Ten procent przywraca się 
po miastach, "a wsiach zaś oba iża się pobory
0 10%. Skreśla się natomiast z grudniowych 
poborów wszystkie dodatki póza poborami 
właściwymi, co szczególnie do M i wie odbija 
się na nauczycielstwie. Orzczędr ość na zmniej­
szeniu dodatku ekonomicznego wyniesie 9 mil­
ionów; płaciło się dotąd 50 mEjonów. Mnożną 
ustala się astatoczuie bez względu na wahania 
drożyźniane. Wstrzymanie przesuwania do 
wyższych szczebli (na 2 lata) uprości listę płac
1 umożliwi redukcję w urzędach płatniczych. 
Nauczycielstwu odbiera się automatyczny 
awans do grupy 5-tej dla szkół śred-ich, a do 
grapy 7-me] dla szkół powszechnych. Do po 
borów grudniowych bez dodatków, 20% doda­
tku otrzymuje nietylko Warsza wa, ale i Gór­
ny Śląsk,

Na poborach kolejowych zamierza się za­
oszczędzić rocznic 70 miljooów złotych w ten 
sposób, ż« nieetatowym dziennie płatnym pra­
cownik; m ustala się płacę nie podług normy 
warszawskiej dla całego państwa, lecz okoli­
cami podług tam obowiązujących norm płac 
i lokalnych warunków. Nadto odbiera się tym­
że pracownikom dodatek rodzinny, Szkoły 
państwowe w b. Kongresówce otrzymają ostry 
nakaz, aby b ezw ied n e  pierwszeństwo w przyj­
mowaniu do szkół było zastrzeżone dla dzieci 
pracowników państwowych i dopiero w wy­
padkach braku miejsca przewidziana jest pe­
wna pomoc pańrtwowa".

Zamieszczając powyższe uzupełniające in­
formacje, podkreśl?my, że minister skarbu nie 
podał jeszcze do wiadomości Rrdy ministrów 
projektów omawianej powyżej noweli. Niemo­
żna więc jeszcze mówić o projekcie rządowym, 
a tylko o zamiarach ministra skarbu.

* * *
S ta n o w is k o  pracow ników  p a ństw o w ych .

Zarząd główny Związku Zrzeszeń pracowni­
ków -pubł. wojew. krakowskiego, powziął dn. 8 
marca jednomyślnie następującą uchwałę:

„Przeciw powyższym zamierzeniom rządu, 
o He się one okażą prawdziwomi, należy prze­
ciwstawi i  się bezwzględnie i solidarnie i odwo-.

Jeszcze o rnsyfikacp r j  iiia ,
Wykręty pism socjalistycznych.

Rewelacje „Słowa** o skandalicznych meto­
dach agitacji PPS. na Polesiu wprowadziły 
prasę socjalistyczną w wielki kłopot. Nie chąc 
przyznać się do błędu i zapowiedzieć zmianę 
metod, a z drugiej strony nie mogąc bronić 
taktyki poleskich towarzyszów, usiłuje prasa so­
cjalistyczna zlekceważyć główny zarzut, sta­
ja n y  łuninieekiej organizacji socjalistycznej 
i skierować polemikę na inne tory. „Robotnik** 
z kwestją wydawania pism i broszur w języku 
rosyjskim załatwia się w kilku zdaniach, na­
tomiast rozpisuje się o rzekomem prześladowa­
niu (!) PPS. na krfeach. „Ludność miejscowa — 
pisze — nie ma ieszcze wyraźnej fizjognomji 
narodowej, rusyfikacja zrobiła wśród niej zna­
czne postępy, którym ludność ta rde opierała 
się (dlatego też musimy wydawać dla niej pi 
smo w języku rosyjskim „Krasnoje Znamja“ .

W  innem miSjścu wytyka „Robotnik** mo- 
narchistycznsmu „Słowu**, że na Polesiu mo­
narchiści polscy łączą się w jedną, organizację 
z rosyjskimi.

Gdyby nawet tak było, czyż to może uspra- 
wioćPwiać taktykę PPS.?

, Naprzód1* zaś o „Krasnoje Znamja** nie 
wspomniał ani słówkiem. ”W swych czytelników 
usiłuje wmówić, źe „Głos Narodu** życzyłby 
sobie, aby PPS. „wzięła na siebie rolę pruskiej 
HKT„ albo dawnych carskich „obrnsit.ieli11.

Jest to nieudolny, a zarazem perfidny wy­
kręt.

Między rusyfikacją a przymusową poloniza- 
cją. której rzekomo żąda „Głos Narodu**, istnie­
je nóele dróg pośrednich. Nie wymagamy od 
socjalistów gnębienia mniejszości i wszelkie 
przejawy szowinizmu w Polsce zwalpzamy, Nie 
zalecamy metod hakatystyeznych. Ale stohny 
na stanowisku, że naród ma prawo szerzenia 
własnej kułniry i v łasnego języka, Ma prawo 
pociągania ku subie i asymilowania tej ludno­

ści, która „nie ma jeszcze wyraźnej fizjogno­
mji narodowej** (jak zapewnia „Robotnik**). 
Dążyć do tego należy nie przez ucisk mniejszo­
ści, lecz przJB wytrwałą pracę na polu kultu- 
ralnem i gospodarczem, przez propagandę ksią­
żki i pisma polskiego. Taka „polflnizacja** jest 
obowiązkiem każdego Polaka, rozumiejącego 
konieczność ścisp go zesp .lenia kresów wscho­
dnich z resztą Polski. Socjaliści do tego obo­
wiązku się nie poczuwają Za główne zadanie 
poczytują sobie obronę praw mniejszości. Pol­
ski interes narodowy jest dla Dich obojętnym, 
tr i  100 więc liczyć na poparcie pracy naiódo- 
wej ze strony PPS. Ale socjaliści nietylko nie 
popierają, lecz przeciwdziałają tej pracy. Za 
miast książek i pism polskich Wpychają nie- 
uś wiadomi >nej ludnośei wydawnictwa w języ­
ku rosyjskimi. Nietylko nie przyczyniają się do 
polszczenia kresów, lecz je rusyfikują. Taka 
robota jest, zbrodnią wobec narodu I państwa.

Jest. t1 i, jak już pisaliśmy, sprzeczną 1 po­
lityką klubu PPS. Posłowie socjalistyczni upo­
minają się o prawa językowe dła Ukraińców 
i Białorusinów, o szkoły z językiem białoruskim 
lub ukraińskim, na Polesiu zaś szerzą ?ęzyk 
rosyjski, który jest niebezpiecznym wrogiem 
obu łych narodowości. Powodem tych sprzecz­
ności jest chęć zdobycia głosów wyborczych 
za wszelką cenę. "Polak, Białorusin, Żyd, Ukrai­
niec czy Rosjanin, każdy gł03 dobry! Yox non 
olet! —  mówią sobie zapewne kierownicy pro­
pagandy socjalistycznej na Polesiu. Nic więc 
dziwnego, że w „wydziałach wiejskich1* PPS. 
znalazły się też szumowiny społeczne, zwabio­
ne skrajnie radykalną demagogją. Ani „Robot- 
nik“ , ani ,Naprzód1* nie próbują już zaprze­
czać, że w rjfifSSfcie ped Siniawką brali udział 
członkowie PPS. Rozwój partji jest, rzeczywi­
ście „wspaniały** i możliwy tylko na kresach 
wschodnich. Es.

L i s t y  z  R z y m u *
Nabożeństwa żałobne za ś, p. kard. Bałbara, arcyb. Cieślaka, księcia Radziwiłła. ^  Przyjazd 

posła Kozickiego. — Z działalności Tow. „Italia e Ponenia".

Kronikę rzymski oj kćlenji polskiej należy 
niestety zacząć od wydarzeń niewesołych, a 
mianowicie licznych obchodów żałobnych. Pol­
ski kościół św. Stanin lawa ostatoiemi czasy 
gromadzi! Polaków na, nabożeństwa za dostojni­
ków Kościoła, wprawdzie nie zmarłych w Rzy­
mie, ale dobrze nam wszystkim znanych.

W dniu 24 lutego odbyło się uroczyste iia- 
bnżsństwo za J. E. Księdza Prymasa DalN ra. 
Mszę św, odora.wił Areybisknsp Pełlizzo, w asy­
stencji ks. Jagałły, Rektora ..kolegium polskie­
go. Abbołucja, została udzielona przez J. E. 
Kardynała Sekretar"-y'a,tanu Gasparricgo. Obcc-
Eym w kościele był J. £ , Kardynał Lpga, Or­
miański Patrjarcha Cylicji K olr 2TO. Terzian, 
Ojciec Generał Ledóćhowski, oraz bardzo liczni 
arcybbktuipi i Uskupi. Ciało dyplomatyczne przy 
Stolicy św„ oraz k  'onja pobka, były licznie 
reprezentowane.

W dwa dni później znów żałobna uroczy­
stość zgromadziła nas u św. Stanisława. Jeszcze 
możj licaoicj Polacy przybyli,^ aby pomodlić się 
za apckó* duszy ks. Arcybiskupa Cieplaka, 
który z Rzymem pódc«as swego pobytu zżył 
się i otoczony był ogólnym szacunkiem i sympa­
tią. Msza św. odprawioną została przez ks. Bi­
skupa Bukowskiego, a abeolucji udzielił J. E. 
Kardynał Dziokam YanuteHi. Ojciec św. dele­
gując Kardynała Yarratełlego, dał dowód spe­
cjalnej swej łaski, gdyż absoiucji kardynałowie 
udzielają tylko zmarłym kardynałom, a nie bi­
skupom lub arcybiskupom.

Ledwie dziesięć dni upłynęło i znów byliśmy 
zgromadzeni pn zy trumnie zasłużonego Rodaka. 
Znany w szerokich kołach arystokracji, tak Dol­
skiej jak i ■włoskiej. Ferdynand ks. Radziwiłł, 
zmarł po krótkiej choro!-ra 28 lutego w swym 
pałacu na via Grcgoriana. Ojciec iw. przesłał 
umierającemu specjalne błogosławieństwo przez 
Monsignora Caócia Dominiom. Pogrzeb kr. Ra­
dziwiłła odbył się 4 marca z kościoła Sant. An- 
drea Delie Frate. Liczne wieńce, m'ędZy nimi 
od Ambasady i Poscbtwa R. P „ świadczyły o 
przywiązaniu do zmarłego, oraz jego zasługach 
dla Ojczyzny. Obszerne _ nekrologi poświęciły 
ks. Radziwiłłowi dz’eniiiki „Messagero**, „Oor- 
riere dTtalia11 i „Italie11, podnosząc zasługi jego 
dla Pdlski 1 sympatjc, jakiemi cieszył się we 
Włoszech.

Przechodząc do innej dziedziny wydarzeń, 
wspomnieć musimy o icyjwdzie posła Zaleskie­
go, -przeniesionego do Tokio. Jege następo.0, 
poseł Koziek*, przybył wrrz z małżonką 1 mar­
ca, witany przez Ambasadora Skrzyńskiego, 
cały personal Poselstwa przy Kwirynałe i 
frzedstawicicli kfłcnji pobkiej. Państwo Kozic­
cy dotanali zo strony t>ras. włoskiej bardzo 
?ympatycznego przj-jęcia. Poseł wykorzystał 
zręcznie *en nastrój, aby udzielić kilka inter- 
wiowów. w których prócz stosunków polsko- 
włoskich', poruszył sprawę naszego posrflatn, 
odnośnie do Rady Ligi Narol ów. p  dniu 5-gc 
marca poseł Kozicki wręczył listy nwierzytel- 
:iające królowi włoskiemu. P ° posła oraz człon­
ków Poselstwa- zajechały gagowe dworskie^ ka- 
rety W Tuorwttzei tn? tî i îscg po^ot i inistrz

lać się do wszystkich krajowych organizacyj 
na obszarze Rz. P. P. i do zjazdu delegatów 
województwa krakowskiego (lctóry odbędzie 
się w dn. 21 b. m. W Krakowie) o solidarne 
a bezwzględne wystąpień! 3 wszystkich praco­
wników publicznych i emerytów przeciw *ego 
rodzaju zamachom na nabyte prawa*1.

cereim-onji, hr. Tozzcni, w drugiej radca, Tom o 
szewsłd, attache wojskowy pułk. Matuszewski, 
sekretarz DrohbmwsM, . oraz attachć Siemi­
radzki, Pisma stołeczne podkreśliły, iż poseł 
o j był z królom 'Ruższa i serdeczną rozmowę

Nazajutrz po przy'eźd®.ie p Koztekiego ud- 
byla się staraniom Towarzystwa „Italia e Po 
lonia1* uroczysta aJr“4en*ia ku czci bzepena. 
Przeszfo ft90 osób oldaskiwało podniosłe pnze- 
mówienid prof. Kulczyckiego, ora® produkcje 
muzykalne wybitnych włoskich artystów, któ­
rzy dohrowolnie zgłosiR swój ŵ -pó3 idraał, aby 
uczcić TreŁtcicgo artystę potekiego. Szczególnie 
fiależy podkreślić talent i zrozumienie muzyki 
Szopena, Jałcie okazała senatorowa Mon treser, 
żona znanego włoskiego polityk* i naszego 
przyjaciela.

Towarzystwo „Italia e Polonia** urządziło 
swem staraniem 5 marca wykład o „Pierwiast­
ku włoskim w kulturze polskiej1*, w salach klu­
bu „Lyoeum*1. Bardzo licznej pubłiesaoścl włos 
Hej przedstawił profesor uniwersytetu rzym­
skiego, p. Polłak, wspólne cechy kultury obu 
narodów. Jak widsfbny, działalność nowoutwo- 
r&onego towarzystwa, pomyślnie się nizwijac

Nałoży wogóle zaznaczyć, że przyjazd nc 
wego posła sohndzi się ze wam ożenieni zainte­
resowania Polską na tutejszym terenie. Prasa 
tak' codzienna jak i periodyczna, poświęca nam 

miągfia., a sprawa naszego wejścia do 
Rady lagi, znalazła niezwykło gorące poparcie 
ppśuii fassystówiskiej. Jeżeli nawet' spotka; nas 
w Genewie bezprawie, to sa-iząc z zajętego 
przez Włochy stanowiska, będziemy mieli w fa­
szystowskich Włoszech silne przeciw Niemcom 
noarcie. V.

\ ]® j i n  3 W  U .
P a r y ż ,  w marcu.

Mimo, iż senat Stanów Zjednoczonych przy­
jął już 27 stycznia rezolucję co dc przystąpie­
nia do Trybunału Haskiego, oipinja amerykań­
ska nie przestaje się żywo interesować dalszym 
rozwojem sprawy. Jak bowiem wiadomo, rezo­
lucję swą Senat opa trzył t- zw. rezerwami, bę- 
dącemi rezultatem długotrwałej polemiki tak 
w prasie amerykańskiej, jak i w kierujących sfe­
rach poiR jcznyoh. Rezerwy zostały sformułowa 
ne przez senatora Swansona i będą na pewno 
powodem wielu trudności, tak, że zaakcepto­
wanie ich urzez państwa, które podpisały sta­
tut Trybunału, będzie wymagać dużo czasu. 
Niemniej iednalt rezolucja Senatu jest faktem 
pierwszorzędnej wagi i podnosi bardzo znacze­
nie prestige*u Haskie go Trybunału Sprs wiedliwo- 
ści Międzynarodowej w stosunku do innych ju- 
rysdykcyj międzynarodowych, a nawet: 1 w sto­
sunku do Ligi Narodów.

Rezolucja Senatu powziętą została na za­
sadzie orędzia Prezydenta z 34 lutego 1923 r- 
i opinjl Sekretarza Stanu z 17 lutego 1923 r. 
Dyskusje, jak widać, trwały dugo. Opinji ame- 
lykańskiej zależało na zachowaniu doktryny 
Monroego zawsze uważanej za dogmat, mimo 
zmiany stosunków i interwencji w wojnie świa­
towej. Trudnem było również przekonać ame­
rykanów, iż Trybunał Haski nie jest organem 
Ligi Narodów, mimc licznych więzów, między 
innymi... budżetowych.

Obawy te znalazły swój wyraz w „rezer­
wach" Senatu, których jest. pięć. Pierwsze czte­
ry nie są zasadniczo sprzeczne z regulaminem 
lub statutem Trybunału, natomiast, piąta tre­
ścią swą wzbudza poważne wąpliwości.

Senat, zastrzega w piątej „rezerwie**, iż Tqń 
bunał wydawać będzie swe orzeczenia tyłk1 
publicznie po daniu wszystkim państwom moź 
ności wypon iedzema się na posiedzeniu pubłi 
cziium. Dalej Senat zastrzega, że Trybunał ni% 
będzie rozpatrywał bez zgody Stanów Zjedno-- 
czońych żadnej sprawy, w której Stany Zjedno­
czone uznają się za zainteresowane.

Pierwsza już część piątej „rezerwy11 zawia 
ra wprowadzenie do statutu Trybunału zasady 
obowiązkowej jawności w wypadkach wyda 
wania opinji prawnej, t. zw. a v i s  c o n s u l  
t a t i f ,  Zasada ta dotychczas była stosowani 
przez Trybunał, nie była ona jednak uważam 
za obowiązkową. W części drugiej znajdujemy 
pretensję zupełnie niezgodną ze statutem i re­
gulaminem Trybunału; Stany ^jednoczone rosz­
czą sobie prawo veta, ilekroć uznają się w ja­
kiejkolwiek sprawne za zainteresowane. Przeja­
wia się w tem obawa, aby nie być w jakikol 
wiek sposób związanym z procedurą konsulta­
tywną, przewidzianą paktem Ligi Narodów.

W myśl rezolucji Senatu z 27 stycznia Sta­
ny Zjednoczone zwrócą się do wszystkirh 
państw, które podpisały odnośny do Trybunału 
protokół z dnia 16 grudnia 1920 r„ komuniku­
jąc równocześnie decyzję przystąpienia do T y -  
bunału i zastrzeżenia, na które wszystkie pań­
stwa będą musiały się zgodzić lub zgłosić pro­
test do Ligi Narodów. Jest bardzo meżliwem, 
że ta ostatnia ewentualność będzie miała miej­
sce na jesiennem Zgromadzeniu! o, ile Tuż obec­
nie nie wejdzie na pprządek dzienny.

Fakt przystąpienia Ameryki do Trybunału 
nie zmieni liczbowego stanu, Pośród obecnie za­
siadających 11-tu sędziów tytularnych znajduje 
się Amerykanin, wybitny prawnik, profesor 
uniwersytetu Columbia Bassett Moore, b. podse­
kretarz stanu i ambasador. Do Trybunału pod­
czas ogólnych wyborów przedstawiły go jako i 
swego kandydata Włochy. Obecność zatem sę­
dziego Amerykanina w Trybunale nie jest by - 
najmniej zależną od urzędowego przystąpienia 
Stanów Zjednoczonych.

Opinja amerykańska liczy sję jednak z po­
większeniem liczby sędziów w Trybunale Ha­
skim, a mianowicie spodziewanym jest, wniosek 
Niemiec w tej, mierze. Czy nie byłoby lepiej, 
aby z takim wnioskiem wystąpiła Polska?

M. N.
 — 0O0---------

Biskup! jialscf do narado 
i rządu.

Biskupi katoliccy wszystkich ob­
rządków wydah' w sprawie zamie­
rzonej kodyfikacji prawa małżeń­
skiego następującą wspólną ode­
zwę:

„Niepokój wielki ogarnął duchowieństwa 
i szerokie kola naszego kato"ckiego społeczeń­
stwa wskutek poważnych wieśd, że przygoto­
wana ko iyfikacja prawa małżeńskiego dla ka­
tolików opiera się na poglądach, niezgodnych 
z zasadą Fośdcła świętego. Wołjee tego zwra­
cają się Birkupi katoliccy wszystkich trzech 
obrządków, zebrali 1 z całej Polski na narady 
w sprawach kc ścieltych w Warszawie dn. 2, 3,
4 i 5 marca 1926 r„ do przedstawicieli rządn 
1 stronnictw poselskich o zabezpieczenie kato­
lickim związkom tnałżońskrai ich charakteru 
sakramentalnego.

Świętość rodzinnego życia, religijne wycho­
wanie dzied są podstawa nie tylko rodziny 
ehrześcijaX,kiej, ale także trwałości i pomyśl­
nego rozwoju życia narodowego ł państwowe­
go. Podstawa ta atol! jest uwarunkowana 
uświęceniem Związków katolickich przez Ko­
ściół ł przez nierozerwalność ich węzła.

Od tych zasad Kościół katolicki ustąpić nie 
może i nie ustąpi. A my Biskupi, będący stró­
żami przekazanych nam nauki i nakazów Chry­
stusowych, wymagać musimy i wymagamy, 
aby także wszyscy katolicy w tej sprawie su­
mienia mocno sta1 i w obi cnie zasad Kościoła 
katolickiego i przeciwdziałali ustawowemu 
sankcjom.wan:u tak zwanych ślubó-y i rozwo­
dów cywilnych, Związek małżeński, zawarty 
pized urzędnikiem stanu cywilnego, jest nie­
ważny, bo sprzeciwia się prawu Bożemu.

Żadea też poseł katolik nie powinien głoso­
wać za tem, co jest sprzeczne z prawem Bo- 
żera, a wyborcy mają prawo 1 obowiązek żą­
dania od swych posłów, ażeby nie współdzia­
łali w ueh».aJenJu ustaw, szrc iliwych nierozer­
walne lei i świętości węzła małżeńskiego. Prócz 
tego mają posłowie obowiązek użycia całego 
swojego wrlywu w celu zapobieżenia wyrzą 
dzeutu tak niesłychane] krzywdy zasadzie ka­
tolickiej.

Pc wyższe oświadczenie Episkopatu wręczo­
ne będzie przedstawicielom rządu i zarządom 
stronnictw Sejmu i Senatu, a XX. Proboszczo­
wie ogłoszą je z ambon w najbliższa niedzielę**.

Ws rszawa, dnia 5 marca 1926 r.

Kio rządzi Rosją?
Moskiewskie „iŁwiestja** podały wyniki re­

jestracji żydów w Moskwie. Obliczono, źa 
w Mosk./i: mieszka obecnie 100.916 żydów. 
Zaledwie parę tyisęcy zajmuje się handlem lub 
przemysłem. Olbrzymia większość (96.009) pra­
cuje w instytucjach i urzędach bolszewickich.

W a . w d o . n k a(S

c z e k o la d ę  g o r z k i  
j z najszlachetniejszych gatunków kakao 
I poleca  fabryka

P ia s e c k i  s. a . K r a k ó w  i !
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KRONIKA KRAJOW A,

Nomin3cj@ na U n iw e rs yte ta c h .
P. Prezydent Rzeczypospolitej zamianował 

profesora zwyczajnego Uniw. Jag. w Krakowie 
ks. dr, Aleks. W ójcickiego zwyczajnym profe­
sorem Chrześcijańskich nauk społecznych ua 
{Wydziale teologicznym Uniw. Stefana Batorego 
iw Wilnie; paraf, zwycz. Polit. lwowskiej dr. Pla- 
cyda Dziwióskiego —  prof. honorowym mate­
matyki na wydziale komunikacyjnym tejże Po­
litechniki; ks. Biskupa Wł. Mal^ymiljańa Szczę­
śniaka —  profesorem honorowym na wydziale 
teologji katolickiej Uniwersytetu warszawskie­
go; profesora nadzw. matematyki na wydziale 
ogólnym Politechniki lwowskiej dr. Włodzim. 
Stożka —  zwyczajnym profesorem tegoż przed­
miotu na wydziale inżynierjli Indowej i wodnej 
tejże Politechniki.

Z a  obrazę b. prem jera W ito s a .
W warszawskim sądzie okręgowym na ła- 

Me oskarżonych znalazł się p. Tadeusz Wienia- 
iWa-Długoszewski, który dopuścił się zniesławie­
nia posła Wincentego Witosa, jako prezesa 
Raay ministrów. P. Długoszewsld zarzucał swe 
go czasu p. Witosowi, że pozwolił na inwigi­
lację marszałka Piłsudskiego, a ratując Polskę, 
nie zapomniał o zegarku złotym dla siebie. Za 
Czasów urzędowania p. Witosa -— zdaniom p. 
Długoszewskiego —  tak, jak za czasów Szeli, 
Łódź zabarwić się miała icrwia robotników.

Sąd okręgowy uznał, że p. Długoszowski 
dopuścił się rzeczywiście zniesławienia ł skaza 
go na 1 miesiąc więżenia.

Za m o rd o w a li kogo innego.
p o m y ł k a  z b r o n ic z y c h  k o c h a n k ó w ,

W Łanczynio pow. Nadwóma, dokoDano 
niedawno morderstwa którego ofiarą padł nie­
winny człowiek. Niejaki Maksym Marcluk utrzy­
mywał stosunek miłosny z młodą mężatką* Ja­
dwigą Jarem yrz. Między mężem Jadwigi a jej 
kochankiem przychodziło do caęstwch scen. 
Pragnąc pozbyć się niewygodnego męża, Jare 
myczowa z Marcinkiem zaczaili się na niego 
j  nocy. Miał on właśnie owej nOcy udać się 
bo Kołomyi. Po kilkugodzinnem czekaniu na

grubym kijom okładali go, aż wyzionął ducha. 
Okazało się, że zamordowanym jest Jakim Iwa- 
niszezak, 67-leitini starzec. Jarewycz mająo ja­
kieś złe przeczucie, krytycznej mocy wcale z do­
mu nie wychodził, Sprawcy zbrodni zostali od­
stawieni do aresztów.

W 200-lecie kanonizacji św. Stanisława Kostki.
i

P?'dli na, nadchodzącego mężczyznę i żelaznym [jomnicy Ibfrwęf,,

ROMAN ŻELAZOWSKI, znany artysta ze 
Lwowa, wyrzec się mosi definitywnie powrotu 
na scenę, gdyż jego choroba oczu, mimo wy­
poczynku, pogorszyła się znacznie.

ZASĄDZENIE HOFMOKLA. Sąd apelacyj­
ny w .Warszawie zatwierdził wyrok sądu okrę­
gowego, skazujący adwokata Hofmokj-Ostrow- 
skiego na 1 rok więzienia za pfJH y w sądzie 
do porucznika Jędruś zaka.

W PARKU ŁAZIENKOWSKIM W WAR­
SZAWIE odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru, 18-letai uczeń, Olgierd Żukowski, syn 
sędziego śledczego z Siedlec; już w tak mło­
dym wieku doszedł do okropnej psychozy, któ­
ra wepchnęła mu w dłoń rewolwer.

W  POLSKIM KRAJU POLSKIE NAZWY. 
Pod Korouowem ną Pomorzu zmieniono nazwy 
niemieckie następujących osad: Johanmfeberg
na Janowo; Ulriohshóf na Lipniki; Pietschiskc, 
na Pieczyska; Brahberg na Przyrzecze; Tusehi- 
na T jszja/ ;  Reimerschof na Romanowo; Nord- 
Md na Srebrnie®,

JESZCZE O NIEWŁAŚCIWOŚCIACH W 
STRÓŻACH. Pisaliśmy już traykrotaio „  pobiciu 
w służbie przez kierownika poczty p. Malinow­
skiego, of^jała porzt. w Stróżach pi. Nowackie­
go. Pozwoliliśmy sobie już przy sprostowaniu 
p. kierownika nleuwierzyć w jego rtómacze- 
nia —  odecmie dowiadujemy się, iż na skutek 
doniesienia oficj. Nowickiego o nadużyciach 
% Ustami amerykańskiemu, zawieszono w służbie 
asystenta Orłowskiego. Natomiast rozprawa są­
dowa przeciw p, Malinowskiemu o pobicie 
w służbie oficj. Nowickiego, odbędzie się 11 
b. m. Okazuje się, że n(p. p. Nowicad leżał przez 
10 dni w łóżku, .a _p. kierownik pisał, iż jego 
of.ara zachorowała tylko na jeden dzień. Wo- 
góle dowiedzieliśmy się o p. Malinowskim bar 
d#o brzydkich szczegółów, z powodu których 
miał nawet rozprawę sądową (o naruszenie ta-

Komitet jubileuszu 200-leua kanonizacji św. 
Stanisława Kostki w Chyrowie ogłosił odezwę 
do młodzieży polskiej, w. której ją wzywa do 
uczczenia św. Patrona Polski i do naśladowania 
Jego cnót. Wreszcie proponuje, by młodzież 
gromadnie podpisywała ułożone przez komitet 
wyznanie wiary, te arkusze nadsyłała do Chy- 
rowu. skąd zostaną przewiezione do kostkowa 
(miejsca urodzenia św. Stanisława) i do grobu 
Świętego w Rzymie. Wyznanie to brzn :

„Polska młodzież, otrzymawszy w spadku 
po przodkach najcenniejszy skarb wiary katoli­
ckiej, nie wstydzi się Ewangeljl i pragnie stać 
mężnie przy Kościele katolickim, oświadczamy, 
że kierując się zasadami wiary i nauki Chry­
stusowej, pragniemy wnieść w nasze życie pry­
watne i stosunki publiczne zdrowie i pracę, 
tężyznę, ład i harmonję; — zważywszy, iż wiel­
ki zanik uczciwości i sprawiedliwości w na­
szych stosunkach jest skutkiem braku żywej 
wiary, oświadczamy, że głównem lekarstwem 
aa niedomagania nasze jest obudzenie religij­
nego życia i pogłębienie katolicyzmu wśród 
ksztetcacej się młodzieży, z której ma powstać 
inteligentna warstwa naszej Ojczyzny; —  po­
tępiając środki, któremi nas żywioł przeważnie 
masońsko-żydowski zatruć pragnie, obiecujemy 
wystrzegać się tego wszystkiego, cc wiarę 
i czystość obyczajów podkopuje i plami, jako 
to nieóbyczajnych przedstawień, tańców, mód,

pornogralji; —  w najgłębszem przekonaniu, Se 
prawdziwa wiara katolicka jest jedynem źró­
dłem siły moralnej, kształcącej sumienia, oraz 
rękojmią uczciwości społecznej i obywatelskiej, 
oświadczamy, że Kościół katolicki, jako stróż 
tej wiary, winien zajmować w życiu Ojczyzny 
stanowisko przodujące".

Zawiązanie komitetu.
W  pałacu arcybiskupim w Warszawie od­

było się posiedzenie komitetu organizacyjnego 
obchodu 200-nej rocznicy kanonizacji św. Sta­
nisława Kostki, pateona -młodzieży. Na zebra­
niu tem wybrano komitet wykonawczy, do któ­
rego zaproszeni zostali: sen. I. Baliński, po­
słanka Puzynianka, ks. t s. Nowakowski, ks. 
poseł Wyrębowski, dyr. gimu. W. Górski, Ea- 
zimierzostwo Luhomirscy, sen. ks. Albrecht, 
ks. Mauersberger, pos, Bittner, Ss. Okęcki, hr. 
Morstinowa, Michalska Jerzowa, Neronowicz- 
Szpilewska, hr. M. Sobański, major Hauke, M, 
Hulewiczowa, ks. Z. Choromańskl, ks. dr. K. 
Kantat, A. Zamoyski hr, J. Tyszkiewicz, ks 
prał. Hilchen ks. prał. De VJle, poseł Błaże­
je wicz, O. Tarnowska, p. Popławski, Ośniałow- 
ska, ks. prat Godlewski, Al. Dobrowolski. K. 
M. Morawski, A. Chaciński, ks. Kaczyński, ,J. 
Mironowicz, gen. K. Dzierżanowski, wkematiz. 
Gdyk, ks. Gniazdowski i Bzowski,

Z  M ie e h o c in a .
Kurs robót kobiecych w Mnećhocinie. Dzięki 

starań iom proboszcza miechocMskiego, ks. H.. 
Hausnera, odbył się zimowy 31/ !-miesięczny 
kurs robóf ręcznych kobiecych. Uczęszczało 
nań 25 dziewcząt z parafji. Na onegdajszej uro­
czystości zamknięcia kursu można tyło oglą­
dać piękne wymbd nauki pod kierunkiem 
p, Z. Hoduiówtnej z Krakowa. Działalność ks. 
prob. Hausnera jest wogóle godna uznania, 
Założył on w Miacbocinie szkółkę koszykarską, 
z każdym rokiem coraz lepiej się rozwijającą 
ilościowo i jakościowo. Pierwsze w tej okolicy 
da wojny po wojnie i poi rycie blachą miejsc J 
starożytnego kościoła również tylko jemu 
mają | paraf jamie do zawdzięczenia.

Ch. D* na wsi.

go L. 11. Przy Sekretarjacie została wyłoniona 
Komisja, która przygotowuje mateijał dla pra­
cy nr. wsi, który następnie ukaże się w fonnią 
broszur popularnych.

Wszystkie organizacje CS. D. w ZacS. Ma- 
łopolsce, jak również sympatyków i przyjaciół 
ruchu chrześcijańsko-społecznego uprasza Se- 
kretarjat o nawiązanie stosunków, nadsyłanie 
materiału, informacyj i i  d. W sprawie urzą­
dzania zebrań, wieców, prosimy się zwracać 
ood adresem Sekretarjatu i tam lówueż kie­
rować wszelkie podania, prośby, pisań?.

r>:" ffr ••SÓWO-— 

Z Wiśnicza Nowego.
Onegdaj odbyła się w tutejszym sądrm po­

wiatowym przed sędzią Dr. Łazarskim rozpra­
wa przeciw „współredaktorowi" „Nowego 
Dziennika" i korespondentowi „Naprzodn", 
Abrahamów? Hojpstattecowi, o obrazę ozcl b, 
komendanta posterunku P. P. w Wiśnicku- An­
drzeja Jossyka, Rozprawa zakończyła się wy­
rokiem, skazującym p. „redaktora" nr 10 dnk 
aresztu z zamiana, na grzywnę. Po donno p. H. 
zamierza aipelować do krakowskiego Trybunału 
Apelacyjnego. Ten bojowiec" syjonistyczny 
z rany jest z okazji jego niefortunnej „wypra­
wy" do dyrekcji Zakładu karnego na interwie- 
wy, oraz innych „groteskowych" ekspedyey;. 
Djftkiszoterja p. HopstSttera walczącego 
z miejscowem duchowieństwem, "nauczyciel­
stwem, ^inikcjonarjusrami P. P., ba — nawet 
z rabinem, okazała się w rzecawwistości szko­
dliwą jedynie dla niego samego, bo zaprowa­
dziła go przed kratki sądowe, gdzie będzw mu­
siał p. „redaktor" odbyć rekolekcje. Może W 
ostudzi cokolwiek jego zapalczywość. Kajot, 

—  -  -oOe-— —

N A  S Z E R O K IM  S W 11E C IE .

D w ie  o lb rzy m ie  e k s p lo z jo  k o p a ln ia n e . 1
W kopalni pod Beckley ęStan Zach. Wirgi- 

nji) zostało zasypanych 70 górników. Pomimo 
natychmiastowe, akcji ratunkowej, udało sfę 
uratować tylko 36 osób. Z reszty  m y  parnych 
■wydobyto dwa trupy robotników podczaB gdy 
los pozostałych 32 iost jeszcze niepewny*

W  kopalni w Lmefields (na J^inaicet) na­
stąpiła eksplozja, z powodu czego 2b go-nilrow 
Zostało zasypany di. Wkrótce potem, nastąpiła 
również w drugiej kopalni eksplozja, p.dczas 
której 30 górników zostało zasypanych.

PROF. TROCKI UCZY DZIENNIKAR­
STWA. Donoszą z Moskwy, że Trocki oh jął ka­
tedrę dzitunikaretwa na < uniwersytecie u«os-

PÓL MIL JONA OWIEC PADŁO W  MON-
lw w * <̂on06^  z Charbma do Moskwy,

Mongoliji olbrzymie zwały Śniegu pokryły 
sKutiaem twego padło z braiku paszy 

'dó oraz duża liczba koni i wielbłą-
Sł kra& paszy zmusza mongołów dó sprze-

wania swych trzód za bezcen.
. ś m ie r ć  k o m u n is t y c z n e g o  id e o l o -
■ A. W Mosiowie zmarł Jan Wacław Maichajskł, 
twórca oryginalniej sekity religijnego komuni- 
h pcpulamy niegdyś na Syborji, gdzie prze-
ywająę wygnaniu, szerzył swe fautastyc/-

t® , Z imarły był przyjacielem Żeromskiego, 
go upamiętni! w iwiążcó „Charitas". 

bstrtfnich latach był Machajs’lrl urzędnikieim 
Reckim jJe do komiuinfetów nie malcżał.

LITEWSKIE w l c z k i  w y j ą ,  ś n ią c  o

ŻELAZNYM WHKU. Ubiegłej nocy pogra- 
niczne straże pofokio zostały zaalaimoiwane na 
odckikm Podjeziorki, KJiszebłoto preoz nlemil 
knące wycia. Początkowo -sąd®<»'io, iż są to 
pmeciągające i isem stada wilków. Kiedy je­
dnak rycia, f  powtarzały się, zorganizewa-o 
wywiao, który wykazał, iż oddziały sźaulisów 
prowadzą ćwiczenia wojskowe, hiające hą celu 
o>lsAzam“ gotowości bojowej naszym drażom 
i podają sobie sygnały „żelaznego wilka", Nie­
milknące wyetł ssaulisów trwały do rana.

NAJLICZNIEJSZE Fi OTY WOJENNE 
sWIATA. Największą flotę wojenną posiadają 
Stany Zjeonocizon0, które liozą 542 jednostek 
bojowych. Po Stenach znajduj© się zepchnięte, 
na drugie miejsce Wielka Bryteuja (444 jedno­
stek), pótem Włochy (247), Japonja (222) i 
Francja (219).

STULECIE „OSTATNIEGO Z MOHIKA­
NÓW". Starsza generacja dowie się zapewne 
t  pewnem n zruszeiiem, liż tego roku przypada 
stulecie Coopera* twórcy „Ostatniego % Mohi­
kanów". W pamięci ożyje „Długa Rusznica", 
„Chytry Ifa", „P oć w,cho, skórzana" f tyle In­
nych postaci, które podniecały ongi wyobraźnię 
młodzieży.

AMERYKAN-S LUBIĄ MÓWIĆ SKRÓTA
MI, albowiem „Time L moncy", a tytuły skró­
cone np. mają taką samą wartość jak i pełne. 
I tak szeregowiec tytułuje swego przełożonego 
„cao", lamłast „captain" (kapitan), słuchacz 
uniweisytcbu swego <>iofesor» „p ro f, za­
miast „profesor", chory lekarza «=i „doo“ , za­
miast ,doctor" l i p  W  my# tej manji sklró- 

|tów prezydent' Ooołiidge zwany jest „Col", pro

zydeht Izby reprezentantów, Mikołaj _ Long- 
wortih —  „Nick prezydent republiki ni rnueo 
kiej Hindenburg —  „Hinóy"' premjer Musso- 
lin „Muss", królowa Elżbieta angielska — 
„Queen Bess", diierlock Holmes — „Sher" itd.

MAŁOLETNI ZŁODZIEJE DOSTAJĄ PU- 
BŁfCSNlE „W  SKÓRĘ" W AMERYCE. Dzie 
więtoksta ctóopeów w wieku, od 11 do 17 lat, 
którzy przyznali się ?ż są członkami bandy, 
dopwK.czającej się '•akunków, zostało skazanych 
na pubiicKiaą chłostę w sali sądowej ” Buffalo 
W ykonawca^ egzókiieji byli sarni rodzice ska­
zanych. Kary te stosowane bardzo często do 
pszcstępcór„r maWetniich, skutkują podobno le­
piej, niż kara więzienia.

KOBIETĄ OBŁĄKANĄ m ożna w y l e ­
c z y ć  KOSMETYKAMI I STROJAMI. Dy­
rektor amery^ańsldegu szpitala dla obłąkanych 
w staniu Illinois, Dr dtok.es, wpads na myśl 
urządzenia dla swych pacjentek salonu p ę̂k- 
noś ci. Obląkaue kobiety « a  się dio ma­
sażu twarzy, używamU. kosmetyków i starań, 
ności w  o^foży. Dr Stokes twierdzi, te wpły­
wa fe> zbawiennie na psychologję kobiety 
i ułatwia leczenie. Podobi.0 też tą metodą 
udało się wyleczyć zUpclnk, kilkadiziesląt obłą­
kanych łcobiot, a w. pankach rozosiałyot 
zaobserwowano anoczną poprawę w itanfo 
zdrowia pacjentek.

MtifeZYN PRZYPOMNĄ SWOJE ZWY­
CZAJE SEWEUAI-SKIE. W wojskowym laza­
recie w Bomleaui rozegrała się krwawa tra 
gedja. Pewien strzelec z wiojsk bokmjaiuych 
ozaoniyoh zabił pchnięciem sztyletu przechodzą­
cego koło lego łóżka chorego marynarza. 
Znajdujący się obok sierżamt* skoczył w obro­
nie, looz bcsteł równk^ pteez murzyna zaszty­
letowany. Nadbiegła '*■* darmorja zdołała dwo­
ma utrzałami uczynić murzyna dezdólnym do 
walki,

Sekretarjat dla spraw ludowych pray Ch. D.
Zach. Małopolski.

Ohrześcijańską Demokrację czekają ciężkie 
zadania przeprowadzenia pracy organizacyjnej 
i ideowej na wsi. Cu. D., dziś stronnictwo pań­
stwowe siłą rzeczy mus. iść na wieś i tam 
wśród ludu zdobyć silne oparcie. Wieś dzisiej­
sza zbiedzona i pogrążona w nędzy, ma do syta 
ujadać i walki klasowej. Chętnie też pójdzie 
na program, jaki niesie Ch. D., orogram spra­
wiedliwości społecznej. W ostatnich miesiącach 
przychodzą coraz częstsze i natarczywsze we­
zwania że wsi polskiej w sprawie urządzania 
przez Oh. D, wieców i zebrań, Posłowie Ch. D. 
w Zach. Małopoisce, jak p. floleksa, sen. Adei- 
man, są wprost zasypani setkami listów pety- 
cyj i próśb różnego rodzaju od ludu na wsi. 
Szereg zaś wieców i zebrań, odbytych z rara;e- 
nia Ch. D. na wsi w ostatnich miesiącach, do-, 
wodzi wyraźnie, ii  Ch. D. znajdzie na wsi ży­
czliwe i dobre przyjęcie.

Zresztą wejście Ch. D. na wieś i systematy­
czne prowadzenie tam roboty staje się nieod­
zowną koniecznością już nie z racji uchwale* 
nia i przyjęcia p^zez Kongres Ch, D programu 
agrarnego, ałe tzcrególnLj y Malopoisce Za­
chodniej stosunki tak się złożyły, iż ludność 
wiejska w szeregu okręgów wyborczych pozo­
staje dziś zupełnie pozbawiona opieki stron­
nictw umiarkowanych. Jak wiadomo, wybrany 
z rona Stronnictwa KatolRko-Lud owego poseł 
Maślanka opuścił to stronnictwo i przeszedł do 
P. S. L., okręg zaś wyborczy Nr 43 (Wadowi­
ce— Nowy Taąg) pozostał na opiece posła IIo- 
leksy, wybranego głosami robotniczemi tego 
okręgu. W  okręgu Nr 42 (podkrakowski) de­
moralizuje wieś „Wyzwolenie" i part ja chłop­
ska Bryla-StapińsHego. Również część okręgu 
44-go nie ma. należytej opieki. Poseł katolieko- 
ludowy Jasiński pracuje głównie w nowosądc- 
ckiem. Tylko tarnowskie i mieleckie cieszy się 
szczerą opieką i zainteresowaniem ze strony 
posłów ks dr. Czuja i Greissa. Pertraktacje 
z S, K. L. odom połączenia obu Stronnictw są 
w toku, ale przeciągają się nie z winy Ch. D.( 
któ ra wszystko uczyniły by doprowadzić do 
Lak pożądanego połączenia

Rozważywszy to wszystko Zarząd dzielni­
cowy Ch. D Zach. Maicpolski przystąpił do 
utworzenia Sekret&ijatu dla spraw ludowych 
i podjęcia na sze-szą skalę roboty na wsi w  tem 
przeświadczeniu, i i  nie wolno Ch. D. pod grozą 
odpowiedzi®' uośd usuwać się od tej roboty. 
Biuro Si kretaij»t<u dis spraw ludowych mitAd 
się v Domu Związkowym przp ul. A. Potockie-

Iskierki.
Prof. Simko jako „arbiter elegantiarum".
Fas est. et a professore Sinko doceń... T ik  

sobie pomyślałem, przeczytawszy ataki „Czasu" 
na nasze pismo za nieprzystojny sposób prowa­
dzenia polemik* (zwłaszcza Komierowski—Mor­
stin -f- Simko) i postanowiłem pójść po naukę 
dobrego smaku i lojalnej dyskusji do c z a s o ­
w e g o  publicysty, samego prof. Sinki. Wybra­
łem jego polemikę z Zeszytu I. r. 1923 poważ­
nego ..Przeglądu humanistycznego" toczoną
0 naukowe zagadnienia z zakresu specjalności 
profesora ze znanym i powszechnie cenionym 
tłumaczem wielu arcydzieł klas/czych, prol. 
Czubkiem, zasłużonym pedagogiem i człomdem 
Akademji. Spór toczy, się o przekład Bjady. 
Oto niektóre przykłady polemicznej kurtuazji 
w obce szanownego przeciwnika:

Zdaniem* prof. S. należy iuu „zaprzeczyć 
praw?' „do rzuca nń światła na ijtołę kwesty 
homeryokiej". Jest er ^,nie godzien innego lo­
su, jak żeby nad przekładem (Rjady, Red.) 
Dmochowskiego —  zasypał". Nie mając „w  y o. 
b r a ż e n i a  o problemach Homerowych, nie ma 
ż a d n e j  k o m p e t e n c j i  do oceny, czy się 
kto na Homerze zna, czy nie". Inaczej byłoby,
, gdybv był od piętnastu rozeszło lat przynaj­
mniej czytywał m o j e  (t. j Droi. Binki) spra- 
w ozdania s najnowszej literatury o Hamęrz* 
vę Eos". Prof. S. osktiża przeciwnika o obelgi
1 inwektywy, z których jedna (powiada) „znaj­
duje jedyne objaśnienie w niebacznem wyzna­
niu: „Przeczytawszy te słowa z g ł u p i a ł e m “ . 
Takiego wyznania, zdaniem prof. Sinkl, brak 
i w lanych miejscach, Prof. S. kończy pod ad­
resem przeciwnika* aby nie b a ł a m u c i ł  
w z a c i e t r z e w i e n i u  ludzi „rzucaniem 
światła na istotę ptoezj i homerycznej, o któ­
rej narazie niczego się sam nie .nauczył".

Stwierdziłem^ że wkrótce po wspomnianej 
polemice prof. S. z tłumaczem Iljady uleazai 
się „przypadkowo" w „Kurjerku" wywiad 
z prof. S., a w nim niejaki J. M. powtórzył 
cały wywiad p. Smki, miażdżący przeciwnika* 
którągo w fachowym kwartalniku nie udało się 
pokonać. Dzięlc temu sprawa naukowa — oczy­
wiście zupełnie „samoczynnie" —  zeszła na uli­
cę... Co prawda, obecnie sytuacja przedstawia 
się o tyle jaśniej, że prof. S. pLuje coraz wię­
cej k u r j e f  k o w o w „Czasie", a coraz wię- 
oej c z a s o w o  w „Kurjerku", na tysią" i je­
den tematów, wśróa których fil0104ja klasyczna 
stanowi nipma1 wy„ątek: teki wyjątek uczyni 
b ź  dla p, Morstina, a z jałdem powodzeniem—< 
wiadomo. z©b..

Rudi wydawniczy.
^  k i c h a ł  S o b e s k i :  „Malaritwu doby 

atniej“ . Fiszer i Ma jewski. Pozmań 
OorIm|ClZ7 Poetami a plastykami istnieje rów- 
tyckl - Jeżeli porównamy rekwizyta poe- 
nej 6 z Przenośnie z obrazami i posągami da- 
mny zauważymy niemały wpływ wzaje-
®enee Porównania tworzy poeta w okresie
®PokąnSu * *ime —  w okresie Impresjonizmu, 
fonu rii2ystkim airtyst-om nakłada na oczy te 
sam 'zuJ^  P ° bergsonowski* mówiąc, ten 
jtaeK V nurtujący epokę w szo­
tu je ^  oztuk się ujawnia, Malarz kształ-

poety, poeta- ksztaicf stronę wzrn- 
^  malarza.

S i Q naszye'. czasach spójnia między małat- 
aaezyj.a P.oezją jest ogromna Kiedy malarstwo 
3obni,ea W‘clz*e  ̂ świat geometrycznie, poeta po- 

sw6i wzrok (ap. z Ważyka 
otul]" ,r „Arkadja nieba* jak łąk nas 
•1̂ v \ J r r  iamię P*oau» które tężec okuł"), 
doszło a^tw°» szukając dw uwymlarowości, 
miotówrW-SWej' <' e*aS're^ac31 do odrzucenia przed 
(patrz zacz^ °  operować linjami 1 plamami 
U r.„5v P^mo plastyków awangardy „Blok" 
cb ’ odrEUCając przedmiot, w literaturze,do- 
®żwieW ' ,d® dezagregacji słów na dźwięki. 
lU  a u t o ń w 7 ? dPOwiadać ewolucjom i dzla- 
rrzedmiotowemt ^  “ ocjacjanni

nloj krańcowych fermach odi-wiceiniu

przedmiotu w malarstwio odpowiadał w; 
srak jednolitych obrazów, fabuły ohoeiażb; 
tylko lirycznej, w wierszu. Jakby z oddzielnych 
plam 1 Hnji budowano wiersz („KEka zwierząt 
Bez cienia. Spojrzenia, Ciemnia plama, Dom, 
dokąd się nie wchodzi" —-  z „Lee ariolses du 
toii" Piotra Reyerdy). f  od obce zjawiska są 
i w  naszej poezji. Wiersz jest jakby .zszyty ze 
zrzynków -— isfcnu szata arlekina.

Na tle tlałdcii właśnie objawów dezogregft- 
cji artystycznej, odpowiadającej procesom de- 
zagregacji społecznej, ukazała się mocna 1 sta­
nowcza książka Michała f1 oberkiego Autor pró­
bował kiedyś uzasadniać metodę objektywną 
w estetyce —  w dalszym swym rozwoju uznał 
to za niemożliwe i zaczął szukać kryterjów 
dzielą w odczuciach subjcktywnych. Oały sze­
reg jego dzieł („Przędziwo Arachny", *,Intórlu- 
dia", „Filozofja sztuM" i t. d.) świadczy o grun 
townem ł  simodzieWm p r z e ż y c i u  (nic tyl­
ko przemyślenia) zagadnień sztuki wapóczesnej.

SoDeski charakteryzuje dwa główne kierun­
ki malarstwa współczesnego (kubizm i ekspie- 
sjonizm) I stwierdza że „malarstwo t. zw. ab­
solutne, posługujące się samą wyrazowośi ;ą 
linji i plamy bęz pomocy skojarzeń przedmio- 
iowyoh’ - -  zawiodło". Linja, i plama tylko dzię­
ki tym skojarzeniom zyskają całą swą Bilę eks­
presyjną.

A więc — znowu słyszymy hasto łączności' 
ze światom przedmiotów, aby można było wy- 
■ ażać określone treści.

Jeżeli hasło to będzie usłyszane, sztuka na­

sza wyjdzie « odnętu eksperymentów zgoła 
chaotycznych. Wejdzie na .rogę dzi^: monu­
mentalnych. W poezji 1 jędrne ono Oznaczaao 
powrót do obiazów zaokrąglonych. Związanie 
z przedmiotem •— te zwrot w stronę Opisi. 
A  Łakże ona nam dobrze zrobi po okresie liryki 
roztarganej, jak nie spójna indy wid lałność 
wapółcizesna* lub zgoł» publicystyki .wierszo­
wanej.

Twierdzenie prof. Sobosidego jest pr-.eiomo- 
wem aa naszych rozstajach, bezdrożach i w śle­
pych uRcach naszej sztuk* PodejiZanem jest 
tylko kończ owe wezwanie, by kompozycjom 
malarskim została przywrócona komsteukcyj- 
ność logiczna, architektoniczna, czy inżynier­
ska niemal Wdowa. 2* książeczki autora zrozu­
mieliśmy, że nie będzie to .konstruktywizm", 
Więc fitiy nic klasycyzm znewa —  ton lej nie­
bezpieczny, chłonący tak często okręty Argo­
nautów wypływające pe złoto runo nowej 
sztuki? Anna Zahorską

K s. F r a n c i s  c a  Pi  u s c h w i t z e r :  
Marka Boska w teku kościelnym. Nebożeń- 
sftwo majowe w 32 rozmyślaniach. Z języka 
niemieckiego przetłómaczył k s, J a u S z n u- 
r o w a c k i ,  katecheta w Olszynie. Cieszyn 
1926 Druidem i nakładem „Dziedzictwa błog. 
Jana Śarkandra". Cena brosz. 4 zł.,-! z prze­
syłką 4.5(1 zł. ;

Autor przedstawia w niedługich rozpraw­
kach, najpisauyoh popularnie, jasno, zrezumiaj j 
najważniejsze okresy roku kośc-eJnego, Jako 
t,e*I święte Pańskie. Najśw. Marjt Panny i Świę­

tych Pańskich 1 łączy jo zręcznie z osobą 
i znaczeniem Matld Boskiej w ekonomji zba 
wieitia.

WywcJy są naogół trafne, udokumentowa­
ne cytatami z Pisma św. i Pafcrystyki; każde 
czytanie zamyka odpowiodmio dobrany przy­
kład, co podnosi wartość tych rozmyślań. 
Rsiążer.zka może sm duże przyczynić do po­
znania i  zrozumienia roku kościelnego, po­
szczególnych świąt i uroczystoścL To też po­
lecić ją można Duchowieństwu jako podręcznik 
do czytań majowycŁ jak najgoręcej.

Zewnętrzna szata książki \vspaniała; papier 
pierw izorzęuny, czcaonld duże, w^craine, aad- 
pisy na każdej stronioy, cena bardzo umiar­
kowana.

FRANCISZEK HERCZEG: „Gyurkemcsó- 
wle“ . Powieść. Wydatnie ^rugie, kompletne. 
Sir. 443, Nakład Księgarni św. Wojciecha, Po­
znań. 1926. Cena zł. 5.50

Oto powieść f a te smutne c -asy pożądana,, 
a tak. rzadkaL bo i eaogoż'bardziej pragniemy, 
jak nie'ojpowioś(i pogodo ejt zaprawionej humo­
rem naturalnym i utrzymanym w dobrym to­
nie. A  właśnie historja Gyurtoowiosów tym wa ■ 
runkom odpowiada. Nie pretenduje m * d® 
miana powieści psychologicznej, analizującej 
suotoliuo stany duszy zawiera zato mnósttwo 
scen zabawmycłi i nieraz prawdziwych, cdtwo- 
rzonych z życia tak piosto i plastycznie Jak- 
pyśmy je widzieli. „£  dyskretnym, dobrotdn.it^ 
Ironicznym uśmiechem —  pisze tłumaczka “  
nicuję autor węzystkię sfery społęcżefetwą

swego: ziemiańską, wojskową, dyplomatyczną, 
studencką, świat kobiecy — mb. bez śladu 
zgryśliwości lub osobistej niechęci, przeciwnie 
z dużą przyuiijszką pobłażania i optymizmu; 
z pełnym finezji humorem, ale niemniejk doj­
mując trafcie i z wybomem odczuciem ońami­
tem typów".

Można się spodziewać, że „Gyurkoviceoz ie", 
tak populaimi na Węgrzech, i w Polsce zdo­
będą licizny zastęp czytelników

„MISJE KATLLIGKIE", marzec 1926 1 . Na 
tW'tępię znajdujemy artykuł o pnześlauoiwaniu 
Kościoła w'Mokiajdou. Ks. Krzyszfeowski dru­
kuje w dafezym ciągu opis prac misyjnych mę­
czenników kanadyjsjkMi z XVII wieku. ks. 
Bussy opisuje przy Lubsko trędowatych w No­
wej Kaledonji. Ó przyjęciu księcia Walji przez 
murzyn ów w Brokenhill, w Rodezji opowiada 
w Wrwnej korespondencji fcs. Sten, Siemuński. 
Ks. Fjaseck! praedstewia swe wiiaźenia z As- 
sarnu, krainy największych deszczów. Opowia­
dania, obszerna, kronika misyjna, przegląd Iisią- 
żek etc., wypełniają resztę b<%ato ilustrowane' 
go numeru.

FELIKS GWIŻDŻ: „Obrazy nia szkle", np« 
wele. )v)sięgairinia św. Wójmecnia w Poizuanin-

1 F DPjL RiOkEUX: „Tajemnica bytu" —< 
4 tomy nadzwyczaj ciekuwegio wykładu popu­
laryzatorskiego o  niebie. Księgarnia św. Woj­
ciecha w Poznaniu.

mmiAbli**"*
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lak pcmótiz Bankowi Pciskśsmii?
Zagadan ie  zwiększenia rezerw walutowych. — Jak ntożna szybko i tanio powiększyć zapasy

złota?

Jak z poprzedniego artykułu o polityce wa­
lutowej Banku Polskiego wnosić można, niedo­
magania naszej instytucji emisyjnej są wyni­
kiem' tylko braku odpowiednich rezerw walu­
towych i dewizowych i nikłego zapasu złota. 
Pierwszy z wymienianych braków nie pozwala 
na skuteczną interwencję w obronie waluty, 
a drugi uniemożliwia odpowiednie powiększe­
nie obiegu banknotów, co w- konsekwencji 
sprzyja utrwalaniu się anormalnych stosunków 
w dziedzinie kredytu. Tak więc problem sa­
nacji Banku Polskiego streszcza się właściwie 
w należy tern rozwiązaniu tych dwóch fewestyj.

Omówmy naipierw zagadnienie dostatecz­
nych rezdrw walutowych.

W naszych sferach miarodajnych panuje 
przekonanie, że zapas obcych środków platni- 
.ezyeh Banku Polskiego da się zwiększyć tylko 
na drodze zaciągnięcia pożyczki zagranicznej. 
Niewątpliwie, że pożyczka zagraniczna jest 
najlepszym środkiem stworzenia dostatecznych 
rezerw walutowo-dewizowych naszej instytucji 
iemisyjnej, ale ezy w obecnych warunkach nie 
ma innych sposobów skutecznego zaradzenia 
temu trakowi Banku Polskiego? Tu pragnę 
•zwrójió uwagę na jeden z środków, z którego 
dziś korzystamy, choć w niedostatecznej mie­
rze. Istnieje u nas obowiązek oddawania walut 
z eksportu do Banku Polskiego. Rygor ten 
rozciąga się na- razie tylko na kilka towarów 
Ohsportawych. Rozszerzyć więc trzeba kon­
tyngent towarów podpadających pod bea obo. 
w ą tok, ścieśniając równocześnie odnośne upra­
wnienia p>y walnych banków dewizowych. Je­
żeli ponadto obostrzy się w&pomniany obowią­
zek Mdawaria obcych erodKcw płatniczych 
ewentualnemi sankcjami, to mamy skuteczny 
jr  naszych warun-kacł#--- Ludek zwiększe­
nia rezerw walutowych Ranku Polskiego.

Równie korzystnie może być załatwiona 
oprawa zwiększenia zapasu złota. Dotychczas 
Bank Polski zakupywał złoto zagraniczny pła­
cąc za nie de bizami. Ten sposob jest w na­
sz’ warunkach bardzo niewygodny. Bank 
bowiem musi pozbywać się dewiz i walut, r. na­
stępnie może tylko w skromnych rozmiarach

oąwięk.szaót,swe zapasy drogocennego kruszcu. 
Nie trzeba chyba dodawać, jak ujemnie wpły­
wa ten stan rzeczy na wysokość obiegu. 
I tu możemy sobie pomóc rodzimymi środkami.

Rząd powinien przywrócić obowiązek opła­
cania cła w złocie, a uzyskane tą drogą za­
pasy sprzedawać Bankowi Polskiemu.

Umożliwionoby w ten sposób Bankowi Pol­
skiemu szybkie i wydatne zwiększenie zapa­
sów złota bez jakiejkolwiek szkody dla skarbu 
państwa.

Poruszony tu środek nie jest zresztą no­
wością. Stosowano go z dużern po wodzgnirm za 
czasów P. K. K. P,, która dzięki temu zdołała 
zgromadzić bardzo pokaźny zapas złota. Rów 
nież i b. Barii Ausiro-węgierski zaopatrzył się 
na tej drodze w bardzo zasobny skarbiec 
złota. Dz;wlć się tylko należy p. Grabskiemu, 
że zniósł ów obowiązek otulały cła w zlocie, 
a p. Żdziechowskiemu, że nie powrócił do tej 
koncepcji. Aoy uniknąć pewnych niekorzyst­
nych następstw tego. braku, należy obłożyć 
cłem w zlocie import tylko towarów zbytk*- 
wych i takich, które mogą być wyrabiane 
u nas.

Gdy dziś szuka się wszelkich możliwych 
dróg, aby wybrnąć z ciężkiego położenia wa­
lutowego, warto zastanowić się bliżej nad 
podanymi tu projal tami, tem więcej, że oka­
zały się one wypróbowanemj nietylko u nas, 
ale i na terenie obcym. To też strach przed no­
wymi eksperymentami nie powinien wcale 
uprzedzać p. ministra skarbu do tyeh środ­
ków.

Kończąc tyeh parę uwag o aktualnej dziś 
kwestji sanacji Banku Polskiego pragnę jesz­
cze raz podkreślić, że podane wyżej sposoby 
uważam za malum necessarium, zwłaszcza 
o ile idzie o opłatę cła w złocie; Zdaje mi nę 
jednak, że ze wszystkich rodzimych lekarstw, 
proponowanych ostatnio dla sanacji Banku 
Polskiego, dają one najwięcej gwarancji osią­
gnięcia tego celu w obecnych ciężkich warun­
kach. Całkowite bowiem uzdrowienie Banku 
Polskiego zależy od ogólnej poprawy naszych 
stosunków gospodarczych. M. M.

Pole i]la oszczędności w kałuskich Kopalniach.
Kosztowna, a nieproduktywna warzebra sali. _  Dww dyrekcje J przeciążenie I Osztami

admśiiistracyjnemi.

O roślinkach w kałuskich' kopalniach pań­
stwowych mieliśmy już sposobność zamieścić 
nieco uwag. W  sprawie tej otrzymujemy dalszą 
korespondencję, oświetlającą utrzymujące nfę 
tam inomalj«. Tak więc, przedsiębiorstwo 
Tespy jest instytucją napół państwową, rząJ 
bowiem posiada w niej 67 procent akcyj. Skła­
da się ono z kopalni soli potasowych i warzelną 
soli kuchami ?j w Kałuszu, a ponadto z maleńkiej 
kopalni kainitu wraz z warzelnią soli kuchen­
nej w Stebniku. Produkeja soli kuchennej 
v Kałuszu, jako deficytowa, wiana być jak 

najrychlej zwinięta. Warzelnia ta bowiem pro­
dukuje sól ze sztucznej solanki przez t. zw. 
ługowanie, gdy cały szereg innych miejsco­
wości w kraju obfituje w' solankę naturalną. 
Około 100 górników pracuje z trudem w ługo- 
wniach, zajętych sprowadzaniem wody do wy­
płukiwania soli z miniaturowych pokładów sol­
nych; w t-aikń h warunkach oczywiście nie .opła- 
ea się skórka za wyprawę.

Każdy przyzna, że skoro kopalnia jest 
‘n Kałuszu, to i zarząd przedsiębiorstwa powi­
nien być tylko w Kałuszu, aoy na miejscu 
kierować i kontrolować przebieg pracy. Tym­
czasem jent t-u inaczej. W  Kałuszu jest zarząd- 
śkopalni, składający się z dyrektora, 7-miu in­
żynierów i około 40 urzędników  a we Lwo­

wie jest dyrekcja, składająca się z 8 dyrekto­
rów i około 30 urzędników. Kopalnia w Kału­
szu zatrudnia ottob) 600 robotników, a zatem 
wypada na jednego urzędnik5 b~ idm i pół 
robotnika. Dyrekcja lwownka daje zarządowi 
kałuskiesmu pu êcfania, które zarząd wykonuje 
i powiadamia o tem dyrekcję. Dyrekcji wy- 
pada pojechać do- Kałusza, aby sprawdzić wy­
konanie polecenia —  jak znów zarządowi wy­
pada pojechać do Lwowa, aby wyrozumieć po­
lecenie   stąd ciągła jazda między Lwowem
a Kal iszem. Urzędnicy dyrekcji lwowskiej 
piszą odezwy do zarządu w Kałuszu, 
a urzędnicy % Kałusza im odpowiadają, a że 
nierzadkie są pomyłki, w następstwie czego 
więc kontrola, sprawdzanie, rewizja, wyjaśnie­
nia, sprostowania —  słowem cały ftwdib urzę­
dników i maszynistek v ysyła codziennie wiel­
ką ilość korespondencyj z Kałusza do Lwowa.

Nie trzeba dodawać, że zwiększa to kolo­
salnie koszta administracji i tak już wobec wy­
górowanych pensyj dyrektorskich —  niema­
łych. Należałoby tedy przedewszystkiem znieść 
tę dwoistość zarządu, przenieść dyrekcję ze 
Lwiowa do Kałusza, zredukować o 5u procent 
personal ? Iniiuistracyjny. a wówczas i kopal­
nie kałusfcie zaczną wydatnie i sprawnie funk­
cjonować. Ks. J. Sz.

— ,—oOo-

Nowa Rada związku Izb Bękodz.
Przeciw fuszerom. ■— O przeprowadzenie rządo­

wego projektu ustawy przemysłowej.
Z końcem ub. miesiąca ukonstytuowała się 

ha Walnem Zebraniu delegatów krajowego 
Związku Izb i Stowarzyszeń rękodzielniczy<ę., 
r.owa rada Związku w osobach: p. Piotra Koeó 
budzkiego jako prezesa, Jankiewicza i Niedziel­
skiego jako wiceprezesów, oraz p. Wojcie­
cha Stanldewioza jako sekretarza. Zjazd 
zajął się*m. in. sprawą t. zw. fuszerów, t. .!• 
nieuprawnionych rzemieślników, którzy nie po­
wiadając odpowiednich kwalifikacyj zawodO" 
wych, grasują we wszystkich gałęziach drobne- 
go przemysłu, ze szkodą ułcwaMfikowanych rę- 
kodziehrkó w i z uszczerbkiem dla Skarbu Pań­
stwa, fuszerzy ci bowiem usuwają się z pod 
wszelkiej kontroli podatkowej i zawodowej.^

Uchwalono również interwenjewać w Mini 
Sienstwie przemysłu i handlu, oraz w Sejmie, 
w sprawij ffŁaprowailzenia rządowego projektu 
ustawy pizenresłowej, wyjednania kredytów 
dra zasilenia rękodzielniczych kas kredytowych, 
tudzież w sprawie rozpoczęcia robót budowla­
nych z funduszu dla bezrobotnych, którzy zna­
leźliby pracę, a społeczeństwo mogłoby uzyskać 
mieszkania.

W ystawa radjote&hniczna w W arszaw ie.
W maju b. r. zoetanie otwarta w Warszawie 

Wystawa, obejmująca u s^ystkłe działy radjo- 
teebroki, a mianowicie: dział radioamatorski 
naukowo-dydJktyczny i przemysłowo-handlo- 
wy, poza tem w roli wystawców wystąpią mi­

nisterstwo spraw wojsk, i ge-ier. dyrekcja poczt 
i telegrafów. W  komitecie honorowym zasiar 
dają ministrowie oświaty, spraw wojsk, i prze­
myski.

Wystawa trwrć będzie 10 dni, a mianowi­
cie od 15 do 24 maja w gmach’ Szkoły Pod­
chorążych. ,

Równocześnie z otwarciem wystawy nastą­
pi otwarcia pierwszej większej radjostacjl na­
dawczej w Warszawie, która dawać będzie 
koncerty zespołowe 1 solowe recytacje, mu­
zykę taneczną, oaczyty, wykłady, lekcje .ję­
zyków obcych, gimnastyki, informacje polity­
czne^ ekonomiczne i t. d. Produkcje tej radjo- 
staeji odbierano będą w promieniu 80 km. za 
pomocą detektorów kry sztabowy'’1! i w pro- 
nlen'u 600 km za pomocą aparatów dwulam 
powych.

Bezpośrednie rokowania z Kiemcami.
mają się odbyć z końcem ki. r„

Unia 5 b. m. zakończy! się cykl 13 Lonfe. 
rencyj, rozpoczętych dh. 18 lutego fc. r. prjea 
min. przemysłu i handlu, w sprawie rozpatrzę 
nia wspóMe ze sferami gospodarczemu żądań 
niemieckich w zakresie zniżek celnych.

W ostatnich dniach odbyły się następujące 
konferencje?

Dnia 4 b’. m. w sprawie zniżek łcoawbney)- 
nych, żądanych przez Niemcy w: dziedzinie 
przemysłu galanteryjnego I zabawkarskiego, 
dnia 27 lutego, oraz 1 1 2  marca, w sprawie 
zniżek w zakresie hutnictwa i przemysłu meta 
lowo-maszynowego, dnia 8 ti. m. % zakresie 
ppęmyphi wlóktonńfczegtł i w uMe-

gry piątek w dziedzinie przemysłu bieliźniar- 
skiego, kapeluszniczego, parasoli i materjalów 
piśmiennych

Opracowanie ostatecznego tekstu odpowie­
dzi, będzie wymagało prawdopudobnie jeszcze 
2—3 tygodni, tak, że ponownego nawiązania 
rokowań z Niemcami o zawarcie traktatu han­
dlowego nie należy oczekiwać przed końcem 
marca.

Wzrast wkładów oszcządn. w P. 10 .
Dnia 4 b. m. stan wkładek oszczędnościom 

wyeł w P- K. O. wynosił 17,249.000 zł., wyka­
zując w porównaniu ze stanem z 1 stycznia 
b. r. wzrost o 5.000.000 zł. Przeciętna suma 
oszczędności na jedną osobę wzrosła ze 150 
do 200 zł.

Emigracja polska w rnk«i ub.
Najwięcej robotników wyemigrowało do 

Francji.
Emigracja’ polska wynosiła w r. 1925 ogó­

łem 125 tysię :y c®ób, z czego 50 tys. do JtTan- 
cji, 45 tys. na drodi^. nielegalnej do Niemiec 
na roboty rolne, oraz 30 tys. za mon&e.

ReŁmigiraoia wyncHTa &7 tys. ósdb, z czego 
40- tys. z przeważnie robotników sezo­
nowych. Konjnhktury we Francji pogorszyły 
się, chociaż rołmictwo francuskie, chcąo dojść 
do .pełnej wydajności, potrzebnie jeszcze 80 tys. 
robotników rolnych. Na 29.972 dzieci- polskich 
we Francji, tylko 11 tysięcy 773 uczęszcza 
rzeczywiście dziś do szkół z oddziałami pd- 
skiemi, których jest 206 przy 96 nauczycielach.

Otwarcie peźytecz^E - placówki handlowej 
0i Krakowie.

Piszą nam z Królewskiej Huty, io  polskie 
kopalnie skarbowe na Górnym Śląsku „Sknrbo- 
ferme“ otworzyły dla dogodności odbiorców 
skład w Kralcowie, przy ul. Pawiej, za bratmą 
(dawny skład ,J?okki Targ“).

W  składzie tym nabyć można węgieł i koks 
górnośląski pierwszej jakości w mniejszych ilo­
ściach z dostaT ą do domu po oryginalnych 
cenach kopalnianych.

Ot warcie tej placówki należy powitać z za- 
dowoleniem/ gdyż będzie ona njetylko regula­
torem cen w Krakowie, ale przez zbliżenie pro­
ducenta do konsumenta, umożliwi ona nabycie 
prawdziwego węgla górne -śląskiego pierwszej 
jakości ,po cenie znacznie zniżonej, w pierw­
szemu źródle.

Dlatego tez korzystanie w jak najszerszej 
mierze z usług tego składu, leży we v łasnym 
interesie P. T. Publiczności.

Zamówienia przyjmuje się w biurze repre­
zentacji polskicn kopali skarbowych w Krako­
wie, ul. św. Krzyża 5, celef. 1552, lub w skła­
dzie.

JACY BEZROBOTNI WOLNI SĄ OD PODATKU 
Ol> LOKALI.

Według wyjaśnienia ministra skarou lylko 
tacy bezrobotni tęda zu alńiani od podatku 
państwowego o«f lokali, którzy przedstawią za­
świadczenie od policji lub też administracji do­
mu, że ich dotychczasowem źródłem utrzyma^ 
nia była praca najemna i że pracę tę stracili. 
Zarządzenie to wywołane zostało tem, że nie 
wszyscy zarejestrowani jako bezrobotni mogą 
korzystać z przywileju tego, bowiem jest du­
żo osób, które przedtem nie trudniły się pracą 
najemną.

BRAK KREDYTÓW NA NAWOZY SZTUCZNE.
Ctarania przedstawicieli lolnictwa o roz­

szerzenie ram kredytów na nawozy sztuczne, 
nie dały dotąu pozytywnych wyników, skut­
kiem czego krajowe sole potasowe sprzedawa­
ne są wyłącznie za gotówkę. Wpływa to na 
bardzo ograniczony rozwój sprzedaży, co oczy­
wiście grozi spadkiem produkcji rolnej

lytuaor hei zmiany.
Sytuacja niewyraźna na rynku walutowym 

utrzymuje się w dalszym ciągu, zmian jednak 
w krrsie dolara niema żadnych. Przychodzi 
tylko zanotować silna zmnTijszenie 'się podaży 
°beych środków płatniczych w obrotach ban­
kowy oh, podczas gdy na t. zw. czarnej giełdzie 
towaru jest znacznie więcej. Kure bankowy 
w Krakowie wynosił wczotaj 7.83— 7.86 zł., 
w wolnynri zaś ubawcie notowano 7.87 zł. Po­
dobny brak dewiz w obrocie bankiowyir wy­
stąpił również I w innych centrach prowincjo­
nalnych, jak Lwów 1 Katowice. We Lwowie 
notują w wolnym obrocie 7.87 złif w Katowi­
cach 7.85 zł.

Oficjalne tranzakcje na giełdzie warszaw­
skiej zawierano wezorrj p0 kłusie 7.60 zł. Ten­
dencja więc w stolicy nie uległa żadnej zmianie.

Giełda akcyjna prawie źe nez zainteresowa­
nia. Przedmiotem obrotów były ogółem cztery 
papiery, którymi zawarto, zresztą drobne 
tranzakcje.

Notowano: Zieleniewski 9„i5 zł., Elektro­
wnia w Sierszy 13 gr., Ch odorów 4 zł., Chy­
bie 3.10.

Na t. zw. p >giełdziu ruch słany, zr yżfcował 
lekko tytko Ceg:elskl { pożyczka konwersyjna. 
Cegielski 7.50 I ekomotywy 76 gr., Ja­
worzno 6.15 zł., pożyczka tenwersyjna 87 zł. 
/.a 100.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolary Stanów Zjedu. 7.60, Bełgja 84.77.5, 

Holandia 30G.05, Londyn 37.15, Nowy Jork 
7.63. JTryź 28,—>, Praga -2.60, Szwajcarja 
147 Włochy 30.78.5, Sztokholm 204-75, Wie­
deń 107.50./

GIEŁDA W ZURYCHU.
Fafy! r9.02, Liondwn 25.252. Nowe Jork 

5.12 i pól, Berku 287, Wiedeń 75120̂  Praga
M M  M M m m m

Krakowscy w ła śriiin ^  realności
WYSTĘPUJĄ PRZECIW DA LSZEMU WYWŁASZCZANIU.

Dnia 6 marca b. r. odbyło się w san Domu 
Związkowego przy ul. Potockiego 11, przy 
udziale okofo 300 osób, Nadzwyczajne Ogólne 
Zebranie członków Towarzystwa katolickich 
właścicieli realności m. Krakowa i gmin przy­
łączonych.

Zebranie zagaił prezes Tow., Dr Mussil. któ­
ry podał do wiadomości zebranych, że Towa­
rzystwo wzięło udział w dwóch zjazdach, zwo­
łanych przez Związek Towarzystw właściciel? 
realności w Warszawie w październiku i gru­
dniu 1925 r., a mających na celu zajęcie stano, 
wiska przeciwko zamierzonej nowelizacji usta­
wy o ochronie lokatorów Oddawszy przewo­
dnictwo wiceprezesowi ini. Drobniafcowi, refe­
rował następnie sprawę obciążenia realności 
miejskich podatkami ; opłatami państwowenH, 
oraz samorządowemi.

Przeprowadzone porównanie obarczenia 
własności realnej przed wojną a obecnie wy­
kazało, że realność miejska obciążona jjest 
obecnie 19 różnymi podatkami i opłatami, Z po­
wyższych powodów nic może właściciel nawet 
nrzedsiębrać najkonieczniejszego remontu, po­
wodem czego jest ubywanie z dniem każdym 
mieszkań, oraz walenie się domów.

Mówca zwrócił następnie uwagę na ta  ano- 
malję, jaką jest ustawa o karach za zwłokę, 
odsetkach za odroczenie i kosztach egzekucyj­
nych. U nat wynoszą; kary za zwłokę 48 proc. 
rocznie, podczas gdy w Anstrjj wynoszą 9 nroc. 
rocznie, w Niefiiteźeęh 8 pr->c. rocznie, w Gze- 
chortowacji 7 proc. rocznie, w Szwajearj! 
4 procent rocznie.

Z uwagi na zamiar pobierania przez Magi­
strat w 1926 roku podatku komunalnego od 
budynków (od nieruchomości), uchwalili ze­
brani jednogłośnie rezolucję z'protestem prze­
ciwko Wprowadzaniu obecnie w tak ciężkich 
czasach jaszcz® Jednego nowego podatku.

Następny referent, wiceprezes inż. Dróbniak, 
przedstawił fatalny stan realności, wywołany 
ustawami o ochronie lokatorów, które dopro­
wadziły domy do zupemego upadku i zmniej­

szyły iiosć mieszkań. Ponadto odstraszyły? 
i zniieehędły kapitał własny i zagraniczny db 
inwestycyj budowlanych. Koroną tych stosun­
ków jest uchwalona nowela do ust»wy o oehio, 
nie lokatorów.

Referat o rozbudowie mi&ot nńał referować 
redaktor „Miasta Polskiego11, p. Janikowski 
z Warszawy, z po wodą przeszkody jednak 
w ostatniej chwili odwołał przyjazd. Wobec; 
tego sprawę tę referował prezes Dr Mussil. 
Przedstawił cel i genezę ustawy o rozbudowie' 
miast i odnośnych rozporządzeń wykonaw­
czych, jej dodatnie i ujemne strony, oraz zana­
lizował przyczyny, które wywołały w Polsce; 
głód Lueszkaniowy. W swych interesujących 
wywodach stwierdził, że wojna zniszczyła na 
tererie ziem polskich 1,785.305 budynków, 
w tum 6.586 azicół, 1.969 kościołów, 1.793 róż 
uych publicznych budynków, 27.000 domów; 
murowanymi miesPKaluych, 499.850 drewma-' 
nych, 1^48.107 budynków gospodarczych 
o ląci-nej wartości około 1 I pói miliarda zło. 
+ych. OtLbuoowano dwie trzecio zniszczonych 
budynków.

Omówił dalej sprawę państwowego fiindu - 
szu mieszkaniowego, sprawę udzielania krótko­
terminowego kredytu budowlanego, zamianę 
tegoż na pożyczki długoterminowe. Nadmienił, 
że dla utworzenia państwowego funduszu roz­
budowy miast, zesrał właśnie ustań oz iony 
państwowy podatek >d lokali i od placów bu­
dowlanych.

Wywiązała się następnie ożywiona dyskusja,, 
w  której Nabierało głos kilkanaście osób;; 
na różne zapytania udzielali odpowiedzi | wy-: 
jaśnień: prezes Dr Mussil i wiceprezes Inż/ 
Dróbniak^

Na zakończeniio od,czytał prezes Dr Mussił 
treść telegramów z prot< ”*€01 urzeciwko nowe.; 
lizaejt ustawy o ochronie lokatorów, wysła­
nych do pul .eczegćluych ministrów, marsralką 
Sejmu i posłów. Telegramów takich wysiało' 
90 towarzystw.

Ostrożnie i emigracją do Kanady.
Na rapie propagandy stanął żyd Schulz.
Z inicjaływji *astępey konsula polskiego 

w Montreal w Kanadzie za/wiązało się tam to­
warzystwo* którego celem jest sprowadzenie 
<1< Kanady ja/k największej liczby rolników 
z Polski. Na ezele sekcji propagandowej stanął 
niejaki Schulz żyd kanadyjski pochodzenia 
eolskiego^ który za swą czynność pobieira 200 
dolarów miesięcznie od Towarzjstwa kolejo­
wego Canadiau Pacific, chcącego zam/dnió zie­
mie w środkowej prowitaert Kanady Mamitobie.

Schulz będzie eprz/Jawał taoże karty 
oferętur/c emigrantom, z których każdy ma 
przywieźć c«rajriniej 500 dolarów!

Nasuwa się pytanie, skąd powstał ten 
„bezinteresowny11 zapał do wysiedlania na.
pewna niedolę polskich robotników? Zrozumia­
łem jest, że kanadyjskie Towarzystwo kolejo­
we, ciągnąć zyski z emigrantów, subwencjo­
nuj u propogaudę. natomiast dziwnem musi się 
wydać, że agit„cję tę popiera konsulat polski. 
Wiadome jest* że stosunki w Kanadzie po woj­
nie tak się pogorszyły, źe farmerzy, dawno ttt 
osiedli, uciekają do Stanów Zjod.*oczonych. 
Nawot farma dobrze zagospodarowana pracuje 
Ze stratą. Co ezeka polskiego robotnika, któ­
ry, po sprzedaniu swego dobytku w kraju, 
pi . /wiezie pieniądze dla agentów kanadyj­
skich? Dostanie ziemię bez budynków i in­
wentarza, prawdopodobnie zakr z aczone^, mo­
czary, w które będzie o zimnie i głodzie wkła­
da! pracę niewolniczą bez żadnych widoków 
dla gospodarstwa. Gzy taMe ofiary w ludziach 
są zatem potrzebne, aby tuczyć niesumiennych 
handlarzy żywym towarem? Może w interesie 
państwa brytyjskiego leży zr ładnienie kolomij 
angieisidch ale Polska poniesie tylko na tem 
niepowetowane szkody, be straci ludzi i straci 
pieniądze; które wywiozą. .

Kino „Uciecha** —  Pat 1 Patachon jako 
mJjmarczykowie.

Trzeba z punktu widzenia sztiud filmowej 
zaprotestować przeciw nazywaniu Pata ł Pata- 
chtna komikami, Są to błazny cyrkc we, ale 
nie artyści. To, Cu oni dają, nie jest komi­
zmem, ale śmiesznością. T uńska para ta jest 
przykładem, jak możne na iragedji zrobić pie­
niądze robiąc z niej groteskę nieumyślną, któ­
ra rozśmiesza lodzi. Są oni śmieszni przez swoje 
defekty anatomiczne, a. raczej przez stosunek 
tyeh defektów do siebie. 75 procent ieh śmiesz­
ności leży w stosunku jednego ciała do dru­
giego, Odjąć Patowi Pataehona —  a odleci 
75 procent efektu. Smutne to, że się znaleaj 
tacy dwaj luozie, kalecy, którzy nieszczęściem 
swojen: (zresztą bynajmniej dla nieb nie nie- 
szczęśliweM) wzbudzają śmiech u publiki. Nie 
mówmy o tem, żo tc jest śmiech najprostszy, 
elementarny, zdrowy śmiech gawiedzi, odpo­
wiada mu bowiem u Pata 1 Pataehona Śmiesz­
ność otokum.", płytka, niewyszukana 1 try- 
wjalna

Sam film poza tera jest cały jałowy, zakro­
piony od czasu do czasu niewybieanomi wy- 
krzyv ianiami się Duńczyków. (malarka i

KIM BYŁY PRZEDTEM SŁAWY FILMO­
WE? Większość ich oczywiście pochodzi z tea­
trów, kabaretów i music-hallow. Tram jednak 
wielkie nazwiska były przedtem bardzo pro­
zaiczne. Estella Taylor była nauczycielką; Ru­
dolf Yaleniino był kolejno oficerom, danstreip,

H y d e  S ! ? o i * t o w e «

Zawody bokserskie pięściarzy łódzkich i war­
szawskich rozegrane ub. niedzieli w Warsza­
wie, przyniosły następujące rezultaty: Laskow­
ski (Cest&s), waga półśrednia, zwycięża pewnie 
na punkły łodzianina Kwiatkowskiego /Union—- 
waga średnia), Ralniewski n  (Kruszender -1 
wagj letka) bije Reuta (Cestes) po tizeeb run­
dach na punkty.

Szenińerze krakowscy uzyskali ostatnio 
w Poznaniu doskonałe wyniki w spotkaniach 
z ekopą poznańską. Wyróżnili się pośród nich1 
zwłaszcza pp. Papće, Friedrich, dr Adler, por. 
Zabielski, Małecki i ppnłk. Golling Wszyscy 
prawie wyszli ze znakomitej szkoły Linne- 
manna.

Na konkurs hippiczny do Nizzy I Rzymu 
wyjeżdża drożyna polska w kwietniu. W  skład 
jej wchodzą nast, oficerowie: mjr. Toczek, rtm. 
Królikiewicz, Dobrzański, Dzfadulski. Chojecki 
i Antoniewicz oraz por. Szosland, a więc wszy­
scy, debrze już znani całej Europie, sprawcy 
sukcesów naszych zagranicą. ■— Instruktorom 
drużyny jest por. Kon, który w roku ze«złym 
na konkursie tę samą czynność sprawował.

Na wnicaek górnośląskiego Z. G. P. N.r 
uchwaliło walne zgromadzenie PZPN. utworze-1 
nie w  okręgach, liczących eonajmniei 24 kluby 
B-klasowe, nowej klasy, t, z. „Ligi B“ . Uwa­
żać to należy za szczęśliwy pomysł. Liga 0; 
będzie to nowa klasa wsunięta między A 1 B: 
klasy,. Kluby spadające z klasy A w „Lidze B1* 
będą miały sposobność wykazać ,czy na degra­
dację faktycznie zasłużyły. Odtąd nrstrzowiei 
podokręgOw zamiast rozgrywać między sobą 
niezliczoną ilość rpotkań, grupować się będą! 
w „Lidze Bu.

Gaston Leroux, znany powieśclopisarz fran­
cuski. obecny na raatchu tennisowvm Leng-' 
len—-Wjlłś, ekreślił sprawozdanlo, któro czy-, 
tamy obecnie w „Sradjonie**: „Gra Zuzamnyj
Lenglen —  pisze - jest z krainy tańca. Jest1 
nietylko .piąsem, jest melodją. rytmem harmo-1 
nijnym pieśni, której się nie słyszy, lecz która/ 
towarzyszy jej krohom, jej ręce zwiniętej 
w kosz przygarniający piłkę, najmniejszym jej! 
gęsiom, które nigdy nie wyrażają walki11.

KrakowekJ Klub Cyklistów i Mo torsy stów. 
Dnia 22 lutego b. r. odbyło się walne zgroma-' 
Jzenie w Krakowie, na którem prezesem wy-j 
brano p. Tyrkalskiego F., pierwszym kapitanem1! 
jazdy p. Warskiego J„ do wydziału weszli pp.ą 
Błażejewski A., Czerwiński St., Gregorczyk St.,- 
Klein W.. Kwapniewski T., Mikulski F. i Rud­
nicki St. Zamianowano członkiem honorowym; 
klubu długoletniege i zasłuż pnego sportow«.| 
fe Sauera Franciszka. Adres sekreta,rjatu klubu • 
Er. Mikulski, ul. Szewska 19. tel 1200

śpiewakiem i statystą: Leon Chanoy był maszy­
nistą; szereg artystek rekrutuje się z byłych 
manekinów i daktylogrofek, a artyści często!' 
bywali w poprzedniej karjerze adwok itami,' 
dziennikarzami, malarzami, kompozytorami i fi 
nansistomi.

„FAUST** FILMOM/ ANY. Berlińska wy-; 
twómia „Ufa11 przystępuje do filmowania „Fau­
sta11 według Goethego. Mefista grał będzie Emil 
Jannings, a Małgorzatę francuska artystka, zna­
na i w. Polsce, Yvotte Gilbert. Fausta odtwOTzy, 
aktor szwedzki, GSsta Ekman.

EUGENJUS’? 0'NEILn, znakomity drama­
turg amerykański, przechodzi do kina. Stał się! 
„dyrektorem11 i bodzie realizował swoje rzeczyj 
na ekranie.
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J t r r . Y  Komisji pclsko-szashssłowackiej
V sprawie konwencji turystycznej toczą się w atmosferze pełnego porozumienia.

W  dniu wczorajszym toczyły się w Kra­
kowie w dalszym ciągu obrady komisji polsk o- 
czeskoslcwaekaej w sprawie konwencji tury­
stycznej obu tych państw. - Po wstępnej kon­
ferencji wtorkowej, przeprowadzono wczoraj 
szczegółową dyskusję nad przepisami tekstu 
konwencji turystycznej, która została podpi­
sana w' Pradze 30 maja 1925 roku. Obrady ty­
czyły się szczególniej szerokości i zasięgu pasa 
turystycznego, Sf O?ohu wydawania legityma- 
cyj granicznych, uprawnień towarzystw tury­

stycznych, ulg kolejowych i t. d.
W  toku rokowań osiągnięto zupełno uzgo. 

dnien-ąe stanowiska obu stron. Obrady toczą się 
w atmosferze pełnego porozumienia i już 
prawdopodobnie dzisiaj zostaną ukończone.

Uczestnicy delegacji czeskiej zwiedzali
wczoraj zabytki Krakowa, a wieczorem byli 
podejmowani przyjęciem w hotelu Francuskim, 
wydanoui na ich cześć przez delegację polską. 
Dzisiaj zwiedzą Ozosi saliny -wielickie.

wskiej i SS. Albertynek przy uł Krakowskiej.
Do akcji komitetu przychylnie odnieśli się 
kupcy, którzy wprowadzili w sklepach blocz­
ki, dzięki czemu komitet mógł wydać w lutym 
posiłków za sumę 221 zł. 72 gr.

Bk AMKA u m e n t a r n a  O d  u l , w a r ­
s z a w s k ie j  bedzm otwartą od dn, 15 b. m. 
do 4 listopada włącznie' w niedziele i święta 
przez cały dzień bez przerwy, zaś w dnie po­
wszednio z przerwą w południe od godz, 12— 2,

REDAKTORZE „GOŃCA KRAKOWSKIE 
GO“  PRZED SĄDEM. Pa dzień wczorajszy byłą torowny,

Soboia: „Intrygą i miłoić".
Niedziela: Po poł. „Pocałunek Kopciuszka11; 

wieczorem ,intryga i miłość".

REPERTUAR OPERETKI „NOW OŚCI"
Czwartek: Połączone 3 rewje.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Puśćmy - się“ (premjera).

REPERTUAR „ f i  A BATELI"
Czwartek: Wieczór recytacyjny Kaz. Rych-

650.000 zł. na pytyczkf
otrzyma województwo krakowskie na rok bieżący.

rolny.Jak się dowiadujemy. Ministerstwo rolnic­
twa przyznało województw”  krakowskiemu 
650.080 zł. kredytu na rozdział pożyczek sie­
wnych. Pożyczki będą udzielane powiatowym 
wydziałom, poczem powiatowe komitety po­
mocy rolnej udzielą opinji o potr :eMe I  sposo­
bie rozdziału funduszów. Termin zwrotu zaciąg­
niętych pożyczek ustalono na miesiąc listopad 
b. r. Oprocentowanie wynosi 6—7%  w stosunku 
rocznym. Kredytów udzieli państwowy Bank

i\Ta drugiem miejscu pod względem 
ldeh kredytów rządowych ną pożyczki siewne 
po województwie krakowskiem znajduje się

zapowiedziana w sądzie krakowskim przed łry 
fcunatem przysięgłych rozprawa przeciw b. red. 
„Gońca, ło-akowsktego" Dr. Ś virskiemu, oraz 
współpracownikom tego pisma: Jul ja nowi
Bariąsze,wieżowi (juro.) l i Paneńce, o zbrodnię 
oszczerstwa. Oskarżenie wnosiła prokuraturą 
Państwa z powodu artykułu „Gońca", zarzuca­
jącego dyrektorowi państw kursów naucz, 
w Krakowie Rowidowi nadużycia na tle mob­
rało ości. Rozprawą wczorajsza nie doszła dc 
skutku z powodu choroby red. Bartoszewicza.

NADUŻYCIA W  KRAKOWSKIM ODDZIA­
LE S7BY KONTROLI PAŃSTWA. Na rozpo­
czynającą się w dniu dzisiejszym rozprawę 
pijpfliw Mieczysławowi Łosińskiemu i Józefowi 
Bilińskiemu o zbrodnię sprzeniewierzenia, zo­
stał delegowany przez najwyższą Izbę kontroli 
-państwowej, dyrektor departamentu Tadeusz 
Mierzyński, a z ramienia okręg. Tzby kontroli 
państw, w Krakowie, dr. Adam Greplowski 

8 MIESIĘCY WIĘZIENI/ ZA ZNIEWOLE­
NIE. Wczoraj toczyła się w sądzie ukr. kar­
nym w Krakowie rozorawa przeciw 23-letn. 
Józefowi Stopie rolnikowi z Niepołomic, oskar­
żonemu o zniewolenie 19-letniej Jadwigi P. 

Rozprawa byk. tajna. Trybunał zasądził Stopę 
na 8 mieś. ciężkiego więzienia ż obostrzeniami. 
Przewodniczył s. s. o. Droździkowski, wotowali 

wyso- ’ s. s. o. Dr Kaczmarski i Lizak, oskarżał prok. 
Szwakopł.

KRAUL BIELIZNĘ ] BIŻUTERJĘ. Trylu-

Piątek. „Dajemy dolary" w wykonaniu 
artystów wan,za.wrHch.

Sobota: „Dajemy dolary" w; wykonaniu
artystów warszawskich.

Niedziela: „Dajemy dolar. f  w wykonaniu 
artystów warszawskich.

TEATR LALEK MARJONETEK—św. Jana 6.
„Jak Kajtuś z djabłów zakpił".

REPERTUAR KONCERTOWY
Czwartek 11: Berta Kiurina, śpiewaczka. 
Sobota 13: Seweryn Eisenberger, pianista.

WANDA:
REDUTA:
UCIECHA:

„Żywy nieboszczyk". 
„Tajemnica klubu Savoy“ .
nprzed bitwą".

okręg lwowski (500.000 zł.), dalej wileński -nał sądu okr. karnego w Krakowie rozpatry- 
(400.000 zł.), pomorski i sfcausławowski (po
300.000), nowogrodzki i kielecki (po 200.000) 
białostocki, poleski, łódzki i - tarnopolski (po
100.000), warszawski 50.000 zł.

im a o h  m issżkam y P . K . (J. ^ y s t a w i^ y  na sp:<:ćdaż
za 3 mil jony zŁ z powodt małej rentowności kapitału włożonego w budowę.

s  tego też powodu Zarząd P. K. O. chętnie by 
go sprzedał,

. Zaznaczyć należy, że budynelt teu mieści 
kilkadziesiąt niesrkań 5-cio, 4-ro, 8-ch i 2 po 
ko j owy eh z kuchnią, oraz oddzielne pokoje 
z przedpokojami i kuchenkami gazawenr, a za­
mieszkują je, poza urzędnikami P. K. O. 
urzędnicy z innych’ urzędów.

Jak się dowiadujemy, administracja 
chów P. K. O. nosi się z zamiarem sprzedaży 
względnie wydzierżawienia wielkiego budynku 
mieszkalnego w Krakowie, przy ul. Wielopole, 
Zarząd P. K. O. zgodziłby się go sprzedei  za 
sumę około 3 nil!jonów złotrch po ważnej kooye 
raty wie lub Instytucji publicznej. Podobno ka­
pitał włożony w budo-wę tego gmachu, nie reu- 
tuje s'ę, gdyż przytuli zaledwie 6 rocznie i

Dorady Komlsli kodyfikacyjne)
nad projektem procedury cywilnej.

Wczoraj rozpoczął w Krakowie unrady Ko­
mitet redakcyjny procedury cywilnej Polskiej 
Komisji kodyfikacyjnej. W skład Komitetu 
wcł odzą: rektor Fieńch (prezes), prof. dr. Go­
łąb i prof. dr. Latauer z Warszawy. Komitet 
dyskutuje nad przygotowanym projekt im pro­
cedury cywilnej i rozważa uwagi krytyczne po­
czynione ze strony członków sekcji Komisji 
kodyfikacyjnej. Obrady potrwają d'c soboty 
13 b. m.

25~ieeie premjery „W esela"
w Tea.Tze ira. Słowackiego.

W niedzielę 14 bm. o godz. 11 przed poł. 
odbędzie się w Teatrze im. Słowackiego uro­
czysta akademja ku uczczeniu pamiętnej daty 
pierwszego przedstawienia „Wesela" Wyspiań­
skiego w tym teatrze. Na program akademji 
złf»a Się przemówienia prof. Estreichera i prof. 
Si tiki, recytacje, deklamacje Czterech lirycz­
nych utworów Wyspiańskiego z ostatniej jego 
twórczości, poczem program akademji zamknie 
chóralna deklamacja „Pogrzebu Kazimierza 
W i^kicgo" artystów Teatru im. d. Słowackie­
go z pp. Smosarską i Brydzióskim na czele pod 
reżyserją p. M. Jednowskiego. Geny zniżone 
do jednej trzeciej cen zwyczajnych.

——o------
Kraków, 11 marca,

G z w a r t e k 11: Sw. Gorgon jus za i  Firmraa, 
P i ą t e k  12: Sw. Grzegorza. W. pap. 
P i ą t e k  12: Wschód słońca o godzinie 6,02,

zachód o 17.39.
WICHURA. W  nocy *  wtorku na środę sza­

lała w Krakowie niebywała Wichura, która 
poczyniła liczne szkody w ogrodach miejskich 
i plantacjach, Siła wichru zrywała dachówki 
nu domach, skręcała w rulony obicia blaszane 
i przewracała płoty. Rano wicher cokolwiek 
się uspokoił, a Od czasu do czasu zasłaniały 
niebo ciężkie, ołowiane chmury, sypiąc śnie­
giem, ■ Dzień wczorajszy, poświęcony czci 
40-stu łtęozinników, ma —  według prognozy 
ludowej   świadczyć o pogodzie w najbliż­
szych 40-tu dniach1. Wobec tego pogoda na 
marzec i początek Kwietnia nie przedstawia 
się zbyt korzystnie.

NOWY NACZELNIK SOKOLA, KRAKÓW- 
SKIEGO. Zarząd, tutejszego Sokoła powierzył 
osterwone przez Śmierć ś. p. Ricińskiego, fi! 
uowaskio naczelnika prof. &a.olo«i Mokrzyc- 
Mein6, znane nu * dłufeOleibtioj działalności na 
niwie sokolej, oraz wybitnemu znawcy spraw 
wychowania fizycznego. Prof. Mufki zycki, kió- 
ry po fachowych stufdijach rozpoczął swą dzia­
łalność w Tarnopolu, był następnie prezesem 
Sokoła okręgu rzeszowskiego, zaś od r. 1922 
do ostatek j chwMi prezere n Dzielnicy pomor­
skiej i V  okręgu bydgoskiego, szerząc tam 
propagandę idei sokolej i pracy narodowej. 
Pozatem kierował on przez lat 30 wychowa 
n im  fizycznem w semlnarjach nauczycielskich: 
w Tarnopolu, Zaleszczykach, Rzeszowie, oraz 
w Bydgoszczy, gdzie pozostawił oanr'pi swej 
żarliwej działalności wychowa/we,zo-narodowej, 
dla której i w Kralfco,™ znajdzie niewątpliwie 
szerokie Dole.

ZAPOMÓG DLA BEZROBOTNYCH URLĘ 
DNIKÓW prywatnych będzie udzielał Związek 
zawód. urz. pi-yw, w Krakowie, ul. Sławkowska 
6. Podani® wnosić do 20 b m.

DO ZARZĄDU „POLSK. TO W. OPIEKI 
NAD GROBAMI BOHATERÓW" (oteęg kra­
kowski) weszli na rok 1926: kurator: ks. gen. 
Niezgoda, prezes: gen. Gąsiecłd, wiceprezes: 
p. Dudekowa, sekretarz: p. Biemiaszek skarb­
nik: p, Jaugu^tyno'^ a; członkowie zarządu: 
pp. woj. Gałecka, gen. Kulińska i Siedlecka. 
Zebrania Towarzystwa odbywać się będą stale 
w każdy pierwszy czwartek po pierwszym, 
w Dyr. robót publ. i Krzyś ztofory, U p.). Dodać 
należy, że zadania Towarzystwa Oibejmują nie- 
tyłko opiekę nad grabami poległych buhaterów, 
ale także \ postawienie pomnika dla przedsta­
wicieli młodzieży szkolnej, którzy walczyli 
W obronie niepodległości polski

PRZEMIANOWANIE K. O. W. NA KO* 
MENDĘ MIASTA. Z dniem 15 b. m, zostaje 
prznaianowain Komenda Obozu Warownego 
Kraków, na „Komendę miasta w Krakowie".

AKCJA POMOCY UBOGIM. Komitet pomo­
cy ubogim przypoinina, Że W Krakowie ód Bi­
tego b. r. rozpoczną się. akcja dostarczania po­
trzebującym zorganizowanej pomocy. Komitet, 
który Wydał znaczki 2 i 5-groszówe, prosi o na­
bywanie ich w sklepach ! dawanie zamiast pie­
niężnej jałmużny ubogim, którzy w zamian do­
stają posiłki tt SS. Szarytek przy ul. Warsza-

Kinsleatr „ f f g g E I T A “  Kraków, al. Lubicz 15. wyświetla od paiiiefoiałltu 8 marca I92B. 

w m iM l  S E M S A € ¥ J M ¥  1 M U C H A M I
CARLO ALDINI znany siłacz wioski, jako więzień z celi Ni* 7.

w obrajie p. t.

J A J L I N K A  KLUBO S A W T
P o n s tfi p r o g r a m  z n a k e m i t y  K o m i k  Z t f i O T T O  w  2 n b h w e j  k o m e d j i

P r o g r a m  d e zw o io łiy  d la  w s z y s tk ic h ! ! !

wał onegdaj sprawę Józefa Ozerwika z Dą- 
bTOwy Górniczej, oskarżonego o zbrodnię kra­
dzieży, Czernik dopuścił się szeregu kradzie­
ży bielizny i drobnej biżuterjT, naraaając na 
poważno straty mieszkańców Szczakowej, 
Trzebini i okolicy. Trybunał*’ skazał go na 
2 lata ciężkiego więzienia z obostrzeniami. 
Przewodniczył radca sądu Dr Kaczmarski, wo- 
tor ali s. s. o.: Dr Lizak i Dr Wątor, oskarżał 
prok. Sz.rakopf.

NA TARG KOŃSKI przy ul. Zabłocie spę­
dzono w dn. 9 b, m. ogółom 884 konie. Płacono 
za konie pojazdowe od 350 do 700 zł., za po­
ciągowe ciężkie od 350 do 600 zł., za pocią­
gowe lekkie od 80 do 250 zł., za konie rzeźne 
od 20 do i 00 zł. Poryfc by! na ogół słaby.

■ u0o
Zawiadomienia I kotmmlfcaty.

WIECZÓR REC YTATOKdKI K \ZlMIERY 
RYCHTERÓWNY odbędzie się dziś, we czwar­
tek, w „Bagateli". Repertuar nadzwyczaj bo­
gaty; obejmuje arcydzieła naszej poezji ro­
mantycznej, oraz utwory o wybitnej wartości 
poezji obcej. Początek > godz. 8 wieczorem.

W ALPACH ^FRYIr \ŃśKI(IH. Odczyt 
na ten temat wygłosi prof. uniw. Br Luńoudr 
Sawicki a l̂siaji (czwartek) o godz. 6 w sali 
wykładowej Instytutu geogr. (ul. Grudzka 
64, I p.). Po odczycie odbędzie się walne zebra­
nie członków Polsk. Tow. krajoznawczego.

ODRODZENIE NOMINALIZMU W XIV W. 
Odczyt na ten temrt wygłosi ks. prof. Dr Kon­
stanty Michalski w sal Sem. filozof (ul. św. 
Anny 12) dzisiaj, Wa czwartek, o godz. 6 wie­
czorem. Goście mile widziani.

SKRZYDŁA I PETA DUCHA POlSKIEGO. 
Odczyt na ten temat wygłosi prof. Uniw. Jag. 
dr. Sobieski jutro, w piątek, o g 7.30 wiecz,, 
w sali 39 Coli. Novi.

WIECZÓR POEZJI JANA SZTAUDYN. 
GERA p. t. „Niespodziane miasto" ~  jutro, 
w piątek o godz. 7.30 wieczorem w sali Koper­
nika Uniw. Jag. Recytuje p. p, Korzelska 

autor.
O KOLONJACH I OBOZACH KRAKÓW- 

SKICH TOWARZYSTW w świetle statystyki 
obrazów będzie mówił dyr. Józef Pelczar-

s k i   staraniem Związku harcerstwa —  jutro,
w piątek, o gada. 6.30 r. ieczorem Muzeum 
Pi zamysł., ul. Smoleńsk 9.

DUSZPASTERSTWO MISYJNE W AFRY­
CE. Pod tym tytułem wygło >i odczyt w Zwią­
zku kapłanów, przy ul. śfl. Marka t  10, o g. 6 
popoł., dn. 12 b. m. ks. Hanldowicz, T. J,, dłu­
goletni pracownik misyjny W Rodezji afrykań- 
skioj.

BERTA KIURINA, znakomita prhńadonna 
oper zagranicznych, która w połowie kwietnia 
wyjeżdża powtórnie na wielkie toufuee amery­
kańskie, wystąpi W Krakowie z jedynym kon­
certem dwś, t. j. we ćzwartek. pozostałe bi­
lety do nabycia u j .  Lipskie 
8) i od godz. 6 wlecz, ptzy 
Teatru,

JEDYNY KONCERT SEWERYNA EISEN- 
BERGERĄ, słynnego pianisty, odbędzie się 
W Sobotę 18 b. m. o gotdir. 7.80 wieczareia 
w Starym Teatrze.

JEDYNA RECITAL PORTEP JaNOWY 
ZBIGNIEWA DRZEWIECKIEGO. Przed wy- 
azdem na dłuższe tournee koncertowe dc H§- 

Łcndyi-n I południowej Atae- 
-wirtao®, Zbigniew Drzo- 

wiecki, da się usłyszeć iaz jeden w Krakowie, 
a te w niedzielę 28 b. m. w imprezie „Krak. 
Biura Koncertowego E- Bujaftski". Drzewiecki 
wykona szereg arcydzieł fchmsą, Chc.pina 
(m in. wszystkie preludu, które interpretuje 
niebywale), Oraz n&jcebuojszj perły literatury 
nowoczesnej, której jest jednym ze słynniej­
szych odtwórców.

WARSZAWA? „Król apaszów".
NOWOŚCI: „Gdy miłość kończy się", dra­

mat w 8 aktach i „Joneczka na urlopie", ko 
medja w 8 aktach.

PROMIEŃ: „Dzwonnik z Notre-Dame".
SZTUKA: „Świat zaginiony".

 ,.-3,v------
„DAJEMY DOLARY" W BAGATELI.

W  piątek 12 b. m. rozpoczynają w Bagateli 
trzydniową gościnę warszawsc, artyści w oso­
bach: Ludwika Lawińskiego, Gustawa Cybul­
skiego, ora® ulubieńców krakowskiej publicz­
ności: Janiny Kozłowskiej i I -udiwiki, Sempo- 
lańskiego. Panaidto wystąpi primabalerina tea­
tru Niewiarowskiej, p. Wera Pietraszkiewicz. 
Zespół ten odtworzy najcenniejsze pmrakty pro­
gramu z granej obecnie z wielkim sukce­
sem rewiji „Dajemy dolary".

2 ruchu Ch. D.
Walne Zeb-aine XI. Koła Gh. D. w Dęt^ikacb.

W ub. niedzielę odbyło się w sali parafialnej 
Walno Zebranie Koła Chrzęść. Dem. -w Dętml 
kuch. Zg. j.madzonyeh członków i sympatyków 
Koła powitał preizej Koła, p. Henryk Raeźni* 
czek, poazem dyr. PuchońjM wydusił referat 
o stosunffiŁvh gobponarczych w kraju. Nad refe­
ratom przeprowadzono żywą dyskusję, poczem 
dokonano wyborów do Zarządu Koła w nastę­
pującym skitadde. Prezes: K. Rzeźniczpk, ja- 
stępcy: Władysław Kowalówita i dyr. Kotow­
ski, sekreianz: iuż. Karol Wojtyga, zastępca: 
Jan Ziemba, ekarbnik: Luibica Piotrowski, za­
stępca: Helena Bam icka i pp.: Paweł Czuj, 
Stanisława Teiazyńsko, yTładyslaw Wojtyga.

Koło II Ch. D. w P®dgórzu tu ządza w pią­
tek dnu, 12 b. m. ó godz. 7 wieczorem, w san 
Czytelni Katolickiej przy uL Zamojskiego 45, 
■zebranie obywatelskie.

WIECZORY KULTURALNO-OŚWIATOWE 
W  DOMU ZWIĄZKOWYM. We czwartek dnia 
11 b. m. o  godz. 0.80 wieczorem YHI wieczór 
kulturalno-oświatowy z odczytem: „Dwaj Ar­
cybiskupi polscy: Kard. Dalibor i Arcyb. Ciep­
lak —  ich zasługi dla Kościoła 1 Narodu".

ZEBRANIE KOL ,  KRAKOWSKIEGO 
Chrześcijańskiego ZwiąAu słuźny domowej 
we czwartek 11 b. m. o godz. 5 po południu 
w Domu Związkowym.

Wiadomości kościelna.
Archidiecezja lwowska. Odznaczany rokietą 

i mantoletem ks. Józef Marci.kiowioz, kateche­
ta gimn. w Brzeżanach.

Dzielcanami mianowani: dla dziekanatu
lwowskiego zamiejskiego ks. Józef Wamzezak, 
prob. w Jarycaowie nowym; dla dziekanatu gró­
deckiego tymczasowo ks. Jakób Steiner, prob. 
w RodatycBach.

Administratorami parafji mianowani 
Włodzimierz Oieńskl w Wełdzirzu, ks Kazi­
mierz Gąska katecheta gródecki w Gródku, ks, 
Bernard Sobawa Zgi-Om. Ka, Mtejonatzy w MI- 
latyńie Nowym.

Koftikltfs na prób osim  W Gródku 
rozpisany do końca marca b. r.

Zmarli: ks. Leonard Moczarowsld, dziekan 
! proboszcz w Gródku Jagieł!., Uf. 1864, św. 
1890 i k», Bdwafd Tomaszewski, kapelan zakł. 
umysłowo chorych w Kulparhowle, ur. 1862. 
św. 18^7. — R. L p.

Z widworąyłota poznańskiego. Ks. Bronisław 
Gładysz uzyskał m, -wydziale filozeficino-huma 
nfetyciznym doktorat na podstawie dysertacji 
p. t. „Sarbie-.rski a reforma hymnów brewiarze 
wych 7.a cza sów papież?. Urbana VHT“ .

REKOLEKCJE WIELKOPOSTNE urząt 
dza Katolickie Stowarzyszenie Pomocnic, hrn- 
dlowych i biurowych w Krakowie w tygodniu 
od 15 do Ul b. m. w kościele PP. Domin"ikanek 
na Gródku, pod przewodnictwem tos. prof. 
J. Piwowarczyka. Bilety Wstępu wydaje Maro 
Stowarzyszenia W Domu Związkowym przy 
ul. Potockiego I. 11.

Spina pisk1 l\M sik&ł
średnich w Warsiawie.

Na odbytym w ostatnich dniach ogólnopol­
skim Zjeździe dyrektorów szkół średnich, poh 
wzięto szereg uchwał tyczących się spraw or­
ganizacyjnych, ustroju szkolnictwa i materjal- 
nego położenia dyrektorów. Zorganizowane na 
Zjeździe Stowarzyszenie dyr. szk. śr. ma za ceł 
pogłębianie i propagowanie postulatów poda* 
gogicznych i dążność do uzyskania wpływu na 
twórczą pracę w zakresie szkolnictwa śred­
niego,

Kolo warszawskie reprezentował na Zjeździ® 
dyr. Juiraszyński, lwowskie dyr Duchowicz, 
krakowskie d y . Zachemski, śląskie dyr. Po- 
pwłek, poznańskie dyr. Ostrowski, pOFiOrskia 
dyr. Mlaczyński, łódzkie d y .  Pacnucka, lu­
belskie dyr. ks. Gostyński, bułostuckie dyr. 
ks. dr. Hałko, polskie d y .  Kuczewsld, wo­
łyńskie Koło jest w stadjum organizacji. Jako 
delegaci z wyboru uczcstn' czy lii w Zjeździe? 
z Koła krakowskiego d y . inż. Kostecki z Kra­
kowa, d y .  Jaworski z Wieliczki i d y .  Pelc war 
Z N. Sącza.

Podczas ożywionych dyskusyj podkreślano 
niedomagania w administracji szkolnej i ę.ska 
zywano śi oUki zaradcze, zmierzające do uzy­
skania oszczędności przez uproszczenie admi­
nistracji. Dano w yaz przekonaniu, że dotkli­
we uszczuplenie poborów dyektorów i nau- 
czycieeLwa może się odbić niekorzystnie nu 
namahKuii funkcjonowaniu szkoły.

Podczas posłuchania u ministra Grabskiego 
dowiedziała się delegacja, że w myśl projektu 
nowej ustawy uposażeniowej pobory nauczy­
cieli | dyrektorów mają być uregulowane nie 
według grup I szczebli, ale według kategoryji 
nauczyciel-praktykant, nauczyciel młodsey, 
starszy i dyekto*.

Mały feljeton. •
Jak wygląda! Moloch?

Rortadta., przeprowadź » e  na miejsce daw­
nej Kartaginy, rzucają dużo nowego światła 
na obyczaje i potęgę miasta; które dotychczas 
znaliśmy jedynie z literatury rzymskiej.

Okazuje się, że kult Baala i Molocha był 
w Kartaginie szeroko r>ozp<~wszechniory. Zna­
leziono wiele urn z maleńkimi szkieletami 
dzieci w  ruinach świątyni Baala. Według opisu 
proroka, MolocL vcs'adał koksalm statuę 
w postaci człowieka z głową wołu Statua 
ulana była z bronzu. Brzuch jej, pusty, prze­
znacz ny l)ył na ognisko. Dzieci żywe kładzio­
no Molc jhowi na ręce, które przy pomocy spe­
cjalnego mechanizmu wrzucały je do rozpalo­
nego wnętrza. Ro spaleniu ofiary, zbierano ko­
steczki i chowano w urnach.

ult j  ala miał charakter państwowy, 
W ten sposób kasty wyższe tezymały nieza- 
dowoios i masy w ryzach. Masy te zaś dostar­
czała nietylko robotników dc. fabiyk, ale także 
żOLuierzy do wojska i marynarzy do floty.

Z  humoru.
Coś 0 p -Cgo. Pierwszy pijak: —  Czy jest 

na ślwiecie có łep&zego niż kieliszek dobrej 
wódki?

Drugi pijak: ^  Oi jest. Dwa kieliszki do- 
biej wódki

Czas robi swoje. Narzeczony do wybranki 
serca na spacerze: — Panno Stefanjo. ostro­
żnie, kamień.

W rok po ślubie:
•— Uważaj, na miłość Boską, kamień,
W pięć lat po ślubie:
— Gdzie leziesz, gapo jedna, nie widzisz ze 

kamień!
Przyjaciółki. —  Mam nadzwyczajny dar od-"; 

czuwania tego, oo ludzie mówią o mnie.
Ach, jak ty musisz cierpieć!

Fuingoid- Bohater. —  Panie Fmngojd, pat 
byłeś na wojnie z bolszewikami?

—  Byłem. Jednemu bolszewikowi to ja od- 
czołem jednem zamachem szabli wszystkich' 
palców!

■— Szilaoda, żeś mu pan głowy nie uciął!
“-e Nie mogłem: głowę to Un już miał prztid- 

t'em uc-zętą...
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REP«3fiTUAE TfiATBD SŁOWA CŚKIEŚO 
Czwartek: „Intr/ga t miłość".

„Intiyga i miloŚC1,i

detalicznie i hurtowo

B ra c ia  W Y S Z D M I R S C Y
W a rs za w ? , ulica Chm ielna L .  C S .

r o B i c p i A r i Y
I 14N IM ®

P I A 9 Ć O L I  i25.
P H O t lO L E

F I S H f f l i l M O N M E
Stale na rkładzie olbrzymi wybór instrumen­

tów uowych i uż ywnnycli
Przedslnwicielstwo 20 pierwszorzę­

dnych fabryk światowe, sławy.
S p rze d a ż na ra ty . Cenn iki b e zp ła tn a ,

K U N A  S H O L / k D S K A
!  J I U j  r O P f t M A N O W

n i. S ze .v sk a  9 . T e le fon  4 3 6 5



Btr. O. „GŁOS NARODU", M a  12 malca* Nr 58*
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T A N IA  O K A Z J A  Ś W IĄ T E C Z N Ą !
ZŁOTYCH 5 S .-

W YPRAW KA K U G H ENŃ A ALUM INIOW A
z różnemi przyborami dla gospodarstwa domowego 

składająca się z 53 sztuk

77LKO ZŁOTYCH 5 5 -
wraz z opakowaniem i wysyłką pocztową.

 = = =  = = = = =  Do nabycia w fiiinie

ALBIN JAWORSKI J C T *
l

Gotówkę należy wysłać przekazem pocztowym,
teeznioną zostanie.

wysyłka odwrotnie usku- 
243
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FILIP WOZNIAK
ZAKtAD POZŁOTKIIiZC-RZEŻBIARSKI

a ,

w  K r a k o  w S  e , :' S s e  w s k a  2 5 .  

Odznaczony medale! raieiefiiej pracy na wystawia w r. 1870 i 1887
W yk o msje nowe ołtarze, ambony, ieretro- 
ny, przeprowadza restauracje starych. — 
Wykonanie złoceń 1 malowanie ołtarzy 
m ole być przy dogodnych spłatach t na 
prowincji prowadzone. Prócz tego wykonu­
je  ramy wszelkiego rodzaju —  złoci meble 
i prowadzi wszystkie roboty w  zakres po- 

złotniczo-rzeźbiarski wchodzące.

mewi i koks
g ó r n o ś l ą s k i  

z Polskich Kopalń Skarbowych na Górnym Śląsku
n ab y w a ć m ożn a  p o  oryg in a ln y ch  c e ­
nach  k opa ln ian y ch  z d o w o z e m  d o  

p iw n icy .
Z a m ów ien ia  należy k ie ro w a ć  d o

I t p r a t i iP s i i lg p i la iw i
(SECARBOF1RME)

w  Kra ko w ie  —  u li c a  ś w . K r z y ż a  5 .
T e le fo n  1 5 3 2 .

lu b  w p ro st  na w łasn e  sk łady przy 
u l. P a w ie j za bram ą. 239
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R ^ f o l f  Ż Y W ©
K arpie 
Szczupaki 
S a n d a cze

o r a z  s p e c ja ln o  ŚŁ2D2IE pocztowe, mleczaki 
do marynowania, wędzone, biklśngi, szproty i t. p.

TOWAR ZAWSZE ŚWIEŻY NA SKŁADZIE 
i, ESZIISIK,, Kraków, ui. Chif?8 27. Tel. 4035.

W y t w ó r n i a  k i l i m ó w
Ireny Gutwińskiej

Afesslwenikś p a ń s tw , s zk s fy  p r z e m .a r t . 
K r a k ó w ,  K a rs ta S Is k a  S e ,  II. p .

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia według 
obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 9

POLICHROMJE KOSCIOŁOW
od najbogatszych do najskromniejszych w y k o n u j e  
==■■■■■■* ■ Z A K Ł A D  M A L A R S K I  b e   =

KAROLA ORLECKIEGO
K R A K Ó W  —  U L IC A  Ł O B Z O W S K A  L. 15. Igi. 15.20.

31 podług oryginalnych projektów i kartonów oraz 
~ ■-•—-■•■■"spod artystycznem kierownictwem

J A N A  B U K O W S K I E G O
PROF. PAŃSTWOWEJ SZKOŁY PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO

W  KRAKOWIE
Pierwszorzędne wykonanie we wszystkich technikach monumental- 

■■ nych —  tempera — fresk — kaseina — sgraffito. — - — 
DOGODNE WARUNKI SPŁATY.

Wybitniejsze wykonane dotychczas dzieła: Poliehromja kościoła 0 0 . Jezuitów na We­
sołej w Krakowie. — Poliehromja kościoła Państw. Zakładu dla nerwowo 1 umysłowo 
chorych w Kobierzynie. — Poliehromja kościoła 0 0 . Cystersów w Mogile. — Polichromia 
kościoła OO. Cystersów w Szczyrzycu. — Poliehromja kaplicy Matki boskiej Loretańskiej 
0 0 . Kapucynów w Krakowie. — Poliehromja kościoła gimnazjalnego w Nowym Sączu. 
Poliehromja kaplicy na wystawie architektonicznej w Krakowie. — Poliehromja kościoła 
pa rafjalnego w Skrzyszowie. — Poliehromja kościoła paraf ialnego w Klnczkowicach i w. in

Reklama je st dźwignią 
handlu i p rze m y słu !

Browar Krakowski Jana <3@fsa
ICrakdu?, uSIea Ł iih ies L. 17 .

w yrab ia  „MALTYNE ** w yrabia
zaw iera jącą  w y so k o w a rto ś c io w e  sk ładn ik i o d ży w cz e  i ułat­
w ia jące  traw ien ie , c o  s tw ierd za  n iżej p rzy toczon e  św ia d ec­
tw o  K rak ow sk iego  T ow a rzy stw a  .Lekarskiego i K om isji p rze - 
m ysłow o -lek a rsk ie j tegoż T ow a rzy stw a  i  d latego nadaje się 
zn ak om icie  d o  odżyw ian ia  o sód  o s ła b io n y ch  i  ch o ro w ity ch ,

jak oteż  dzieci.
H M a l t y n a “  jast do nabycia m wszystkich aptekach i drogusrjaob. 

O d p i s  ś w i a d e c t w a :
Krakowskie Towarzystwo Lekarskie na posiedzeniu naukowem w dniu 

17-go lutego 1920 r, uchwaliło polecić preparat Krakowskiego Browaru Jana 
Gfltza pod nazwą „S^altyna111 jako produkt w tym rodzaju doskonały, 
przygotowany ze słodu jęczmienuego na zasadzie nowożytnych poglądów 
i  metod.

Preparat ten otrzymany z zacieru słodowego przez odparowanie 
w próżni w temperaturze poniżej 40 0 C. zawiera prócz znacznej ilości 
maltozy (65, 4% ) i rozpuszczonego białka (5, 4 % ) także dużą ilość diastazy 
1 składników czynnych surowego ziarna cczmiennego (witaminów).

Z tego powodu posiada „SNSaSi^ns*' wyrobu Browaru Jana GOtza 
w Krakowie, nietylko wysoką wartość odżywczą ale i ułatwiającą trawienie 
pokarmów mącznych.

Kraków, dnia 18 lutego 1926 r.
Dr. Michał Seńkowski m. p. Prezes Krak. Towarzystwa lekarskiego
Przewodniczmy Komisji pzemyslowo-Morsfeiej Prof. K. Majewski m. p.

Krak. Tow. Lekarskiego,

•9§P(25ifei©iK3- książeczkę 
lais wojskową — wydaną 
z P. K. U. Sambor na naz- 
wisko Dmytró Nowicki 

^Paniszczów pow. Lisko 
unieważnia się.
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M  ŚNIEŻEK
znaczenia snów

dla

ż y c i a  człowieka 
Cesia i n.

Doffabycia w Księgarni

BEffillSIilLFFS.
S z y W y  I  r e k l a m y

szklane trawione, złoco­
ne malowane również na 
drzewie, blasze i fasadach. 
Litery plastyczne metalo­
we. Szyby matowane gład­
ko i trawione w tonach 
z dowolnymi rysunkami. 
Lakierowanie mebli, por­
tali, okien, drzwi, wyko­
nuje pierwsza krajowa 
pracownia TADEUSZA 
LASZł£EEVtflCZA, Kra­
ków, św. Marka v. 229

W & f i i e . '
dla P. T. Duchowieństwa 
kamizelki z czystej wełuy. 
Przyjmuję wszelkie roboty 
w zakres maszynowego 
trykotarstwa wchodzące 
jako to sweatery, sukienki 
i ubranka chłopięce, ka­
mizelki i i  p. Wytwórnią 
katolicka. —: Wykonanie 
pi erwszorzędDe. Zamówie- 
nia z prowincji odwrotną 
pocztą Jadwiga Pinkas 
Kraków, uh Wolska 1. 21. 
h V-
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PRACOW NIA WYROBOW A R TTS T.-C YZELER S K O -B R O N ZO W N IC ZY G H
pod firmą

H E N R Y K  S Z T O R C
W  K r a k o w i e ,  p r z jr  u l i c y  F l o r i a ń s k i e !  L . 3 8 .

POLECA:
W szelkie w yroby  przyborów  kościelnych z metali szlachetnych i bronzu 
a  m ianow icie: m onstrancje, trybularze, kielichy, paszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lam py.

—s b  B I R E T Y  N A  S K Ł A D Z I E .  = = —
Posiada na składzie w szelkie przybory kościelne w edług przepisów  kościelnych jak 

rów nież w szelkie przybory w  zakres przemysłu m etalow ego w chodzące.

W ykonuje wszelkie zamówienia w edług każdego w zoru i rysunku. Przyjm uje rów nież 
wyżej w ym ienione przedm ioty do reperacji, odnow ienia, iak rów nież do srebrzenia

i złocenia w ogniu. 1433

Wykonują powierzone zlecenia szybkę i solidnie po cenach konkurencyjnych.

JCRAKO W 
ul. św. Tomasza L  85.

■ M t l l O f  
.ul. św. Tcmasza* L  35,

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  w y d a w n i c t w a  :
WSKRZESZENIE PAŃSTWA POLSKIEGO. Szkic 

historyczny. Tom EL 1919— 1928. Kraków 1925,
Cena zł 8.—

Dalszy ciąg pracy prof. M. Bobrzyskiego obejmuje bar­
dzo ważny okres naszych dziejów. Całość obejmuje siedm 
rozdziałów: 1. Walka o władzę. — 2. Traktat wersal­
ski. — 3. Rozstrój. — 4. Odparcie najazdm — 5. Walka
0 kresy. — 6. Konstytucja. — 7. Uznanie granic. — 
Przedstawienie żywe, nierozwlekłe, przypomina i po­
rządkuje fakty pierwszorzędne, które niedawno przeży­
waliśmy.

KŁ. B A K 0W SK I: „Kronika Krakowa od 1918 do 
1923“ . Kraków 1925....................... .....  CeDa zł 5—

Miłośnik Starego Krakowa, jak owi mieszczanie z XVIII. 
wieku, ujął w formę kroniki zdarzenia tych lat t a k p a ­
miętnych w historji naszego miasta. Wiele szczegółów 
Ilustruje życie codzienne, bo autor notuje skrzętnie i ,cen3j 
targowe i nawet drobne zajście uliczne. „Cracoviana 
wzbogaciły się o miły tomik.

LEON GALLE: „Wojciech Bogusławski 1 repertuar 
Teatru Polskiego w pierwszym okresie jego dzia­
łalności**. Warszawa 1925. ; • • Cena zł 9.—

Przedwoześnie zmarły autor zajął się w swej książce 
"pierwszemi latami życia naszej sceny na odowej t ojcem 
teatru polskiego. Niedoceniamy zwykle wartości teatru
1 badania na tein polu nie są zbyt daleko j posunięte. 
W książce ś. p. L. Gallego postać Bogusławskiego i jego 
zasługi zostały dobrze zarysowane.

J. GRYCZ, bibliotekarz Bibljoteki Jagiellońskiej: „Prze- jJÓZEF RACIIW AŁ: „A kropciis St. Wyspiańskiego*4 
wodnik dla korzystających z bibliotek, oraz spis (Źródła i  ideolog,ja) . . . . .  Cena zł 3.—  
dziel pomocniczych**. Kraków . Cena zł 4.—■

Bibljoteka jest warsztatem pracy każdego, pragnącego 
Bię kształcić. To też przewodnik, uczący szukać Książek 
i ułatwiający orjentowanie się w literaturze naukowej, 
był oddawna potrzebny. Książeczka Dra Grycza spehu 
świetnie swe zadanie, gdyż była pisana z myślą o tych 
wszystkich samoukach, którzy, zdobywająo wiedzę, mar­
nują niepotrzebnie czas na techniczne drobiazgi.

W. TO KARZ: „Sprzysiężenie W ysockiego 1 noc listo­
padowa** —  z ilustracjami . . , Cena zł 10.—  

ZnaDy historyk dał nam szczegółowe opracowanie 
przygotowań do powstania 1881. i żywo opisał histo­
ryczną noc. Charakterystyki osób działających i roztrzą­
sania poczynań wojskowych powstania stanowią nieraz 
nowość w tej tak dobrze (pozornie) znanej epoce naszych 
dziejów.

ST, SZEPTYCKI, gen. broni: „Front litewsko-blaio- 
ruskl io  marca 1919 —  30 lipca 1920**. Str. 124. 
Mapa Polski i 11 szkiców . . . Cena zł 10.—  

Otrzymujemy w tej książce pierwszorzędny materjał, 
!Wyjaśm&j$cy nam genezę klęsk r. 1920. Gen. Szeptycki 
omawia spokojnie i rzeczowo przebieg wypadków wo­
jem ycb na froncie, którym tak długo dowodził. Szkice 
kartograficzne ułatwiają laikowi orjentację w powi­
kłaniach strategicznych. Każdy z ciekawością przeczyta 
tę ciekawą kartę naszej niedawnej Mstorji.

Jeden z najtrudniejszych utworów Wyspiańskiego 
znowu obudził komentatora, który wydobywa troskliwie, 
jako źródła Akropolis, Homera i Pismo św. 1 przedstawia 
ideę jego: Odrodzenie i Zmartwychwstanie.

ANNA LUDW IKA CZERNY: „A ntologia  nowej liryki
fra n c u s k ie j* * ...........................   Cena zł 6.— 1

Nowe objawy poezji francuskiej futuryzmu i kubizmu 
zilustrowała tłumaczka w tym wyborze bardzo dokładnie. 
Krótki wstęp zapoznaje Czytelnika z kierunkami, jakie 
wśród młodych dają się wyróżnić.

WŁ. KUCHARSKI: „Myśli z pism Sienkiewicźa**.
Cena zł 5.40

Zestawieniu Kucharskiego można tylko przyklasnąć. 
Nie każdy zwrócił uwagę przy czytaniu Sienkiewicza na 
myśli ogólne, rzucane tam przy różnych okolicznościach. 
Teraz mamy je zebrane w kilkunastu grupach, wobec 
czego dają one nam dość ciekawy zarys poglądów wiel­
kiego pisarza.

KONSTANTY WOJCIECHOWSKI: „W iek  Oświecenia**. 
Historja literatury wieku Oświęconia w  Polsce, 

k  - * Cena zł 10.— •
Z pośmiertnych papierów wydał obecnie Dr Juljusź 

Zaleski gruntownie opracowany zarys historji literatury 
epoki Stanisława Augusta. Gruntowność studjów ś. p. 
autora, a zwłaszcza wyraziste podmalowanie tła epoki

zarówno na Zachodzie, jak i w Polsce, zalecają tę książko 
każdemu miłośnikowi polskiej literatury.

W IKTOR DODA: „W ładysław  Stanisław Reymont**.
Cena zl 1.80

Pisany w chwili europejskiego triumfu autora „Chło­
pów , staje się w obecnej chwili szkic p. Wody nekro­
logiem. Obejmuje on biografję i rozbiór malarskich czyn- 
ników talentu Reymonta.

ALEKS. KRAUSHAR: „W arszawa historyczna i dz!» 
siejsza**. Zarysy kulturalno - obyczajowe. 1925.

Cena zł 10.—
Niestrudzony badacz przeszłości Warszawy ujął w 72 

szkice rozmaite chwile z życia stolicy. Przemawia tu do 
nas każdy kamień, każdy zaułek miasta. Autor niezwykle 
ciekawie opowiada o przem anaeh ulic, przebudowach do­
mów, a zwłaszcza umie interesująco przedstawić szcze­
góły obyczajowe.

JAN SZCZEPKOWSKI: „W ładcy  kniei**. Obrazki my­
śliwskie z przedmową Zygmunta Bartkiewicza 
1 ilustracjami Stan. Sawiczewskiego. (Str. 208).

Cena w brosz, zł 8,60, w  kart. zł 4.50
„Jest w tych opowieściach — pisze w przedmowie 

Zygmunt Bartkiewicz — urok Czasów minionych, coś 
z dawnych wzorów, jak z dawnej meiodji, niby rzadka 
już dzisiaj szlachecka gawęda, gdzie obok fantazji —1’ 
powaga i tkliwość uczucia — czar polskiej duszy. Czar 
niepojęty dla obcych, a nieraz tak obcy wśród swoich".

I
Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, w ielk ie  nowości bezpośrednio po wyjściu z druku. —  Zamówienia 
na prowincję przyjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu rzeczywistych kosztów przesyłki.
M & m m  m  tąiiM e ieipM sfc. ftefaliMll m  bczpfafisie.

Wydawcą; ta „Glos Narodu" Spółką Wydawniczą « ogiau. oupowieU*, k . Jtioiek***. » »  Rudas-Wj wtcanalny i uUpuwisda. iłaa Matyasik. ■» Drukarnia „GłosuNaeftliu‘‘ ®iKiakawia m i  zarmdem R. Ftrka.


